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Sekja
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z I-go listu 

św. Pawła  

Apostoła 

do Koryntian 

10, 6 —  13

IX  N iedziela po Z es łan iu  D u­
cha św.
B racia ! 6. Te zaś {w yd arzen ia ) 
s ta ły  się dla nas typam i, a b y ­
śm y nie pożądali z ły ch  rzeczy , 
jak  pożądali tam ci. 7. N ie sta ­
w ia jc ie  się też b a łw o ch w a lca ­
m i, jab  n iek tórzy  z n ich , t) 
(k tóry ch ) napisana : „Z a sia d ł
lud, aby  jeść i p ić, i wstał, 
aby się b a w ić”  <Wj. 32, 6).
8. Ani nie od d a w a jm y  się  n ie­
rządow i, jak  n ie k tó rzy  z  n ich 
od d aw ali się n ierządow i, a zg i­
nęło  ich je d n e g o  dnia d w a ­
dzieścia  trzy  tys iące . 9. Nie 
k u śm y też Pana, ja k  n iek tórzy  
'/ n ich  kusili (P ana), i zg inęli 
od w ężów . 10. Nie n a rzek a jc ie  
też p od ob n ie , ja k  n ie k tó rzy  z 
n ich  narzekali, i zg inęli od 
N iszczyc ie la . 11. Te zaś 
w szystk ie  (w yd arzen ia ) d o k o ­
na ły  się na tam tych  typ iczn ie , 
opisane natom iast zosta ły  dla 
naszego upom nien ia , na k tó ­
ry ch  nadszedł kres w iek ów . 
12. D latego, kto m niem a , że 
stoi, n iech  uw aża, b y  nie
upadł. 13. (Inne) kuszenie — 
p ró cz  lu d zk iego  — (je szcze ) nie 
d ośw ia d czy ło  was (d o tą d );
w iern y  (jest) b ow iem  R óg, k tó ­
ry  nie p ozw oli was k usić  p o ­
nadto, co  m ożecie  (zn ieść ),
ale z pokusą  spraw i rów n ież  
w y jś c ie , a byście  (ją ) m og li 
zn ieść.

wg
św. Łukasza 

19, 41 —  47a

P ew n ego  czasu : 41. G d y  p rzy ­
b liży ł się (Jezus) i u jrza ł m ia ­
sto (Jeruzalem ), zap łakał nad 
nim. 42. m ó w ią c : G d ybyś  i ty  
p oznało w ten dzień , co  (s łu iy ) 
ku p o k o jo w i!  T eraz jed n a k  za ­
kryte (to) jest przed  oczym a  
tw ym i. 43. (M ia n ow icie ) że 
p rzy jd z ie  na cieb ie  czas, k ied y  
n iep rzy ja c ie le  tw oi usyp ią  wał 
w ok ó ł cieb ie , zam kną c ię  (p ie r­
ścien iem ) i ścisną c ię  zew sząd. 
44. I zrów n a ją  cię  z ziem ią, 
a dzieci twe (zabiją ) w  tob ie , 
i nie zostaw ią  k am ien ia  na k a ­
m ien iu  z cieb ie , d latego , żeś 
n ie pozna ło  czasu naw iedzen ia  
sw ego . 45. A w szed łszy  do 
św iątyn i, począ ł w y rzu ca ć  
sp rze d a w có w , 4fi. m ów ią c im : 
N apisane je s t : I  dom  m ó j (b ę ­
dzie) d om em  m o d litw y . W y 
natom iast u czyn iliście  g o  j a ­
skin ią  z b ó jc ó w . 47. I nauczał 
cod z ien n ie  w św iątyn i.

JEZUS 
PŁACZE 
NAD 
JEROZOLIMĄ

KOMENTARZ DO 
LEKCJI MSZALNEJ

1. Kor. 10, 6— 13
Ze względu na dzisiejszą Lekcję mszalną przed­

miotem niniejszych rozważań jest pierwszy list 
św. Pawła do Koryntian. List był pisany do K oś­
cioła lokalnego w  Koryncie. Dziś Korynt, położony 
na przesmyku łączącym Peloponez z resztą Grecji 
(dzisiejsza G recja środkowa), jest miastem tu­
rystycznym, liczy zaledwie ok. 16 tys. mieszkań­
ców. W starożytności natomiast K orynt należał do 
najzamożniejszych miast, o  czym  świadczy im po­
nująca liczba jego mieszkańców —  600 tys. O bo ­
gactwie decydow ało położenie miasta nad dwoma 
morzami: Egejskim i Jońskim —  dwa porty. Z na­
staniem czasów rzymskich (r. 146 przed Chr.) mia­
sto zostało kompletnie zniszczone, ale po stu la­
tach nastąpiła odbudow a i Korynt stał się stolicą 
prow incji Achai.

Gminę chrześcijańską założył tu św. Paweł Ap. 
w latach 50—53 (w czasie drugiej podróży m isyj­
nej), kiedy przez dwa lata przebywał w  Koryncie. 
Geograficzne położenie miasta zapewne sprawiło, 
że Apostoł przywiązywał wielką wagę do kiełkują­
cego tam Chrześcijaństwa. Ale i Chrześcijaństwo 
korynckie napotykało na poważne trudności. G m i­
na podzieliła się na stronnictwa (wyraźny rozłam), 
a upadek obyczajów , czemu sprzyjała zamożność 
miasta i kult A frodyty  (bogini rt^iłości i piękności), 
prowadził do licznych nadużyć. By zapobiec temu, 
św. Paweł napisał w  sumie cztery listy do Koryn­
tian, z których zachowały się tylko dwa, znane 
nam jako kanoniczne. List napisany został na 
przełomie 57 i 58 r. po Chr. z Efezu, gdzie w tym 
czasie przebywał Apostoł. Autentyczność listu dz;ś 
już nie jest kwestionowana.

W tej części listu, skąd wyjęta została nasza 
Lekcja. Apostoł odpowiada na pytania Koryntian, 
którzy pytali o  sprawy związane z życiem gminy. 
Odpowiedzi sw oje Apostoł uzasadnia Pismem św., 
a właściwie z historii ST wysnuwa ostrzeżenia 
pod adresem Koryntian. „Te zaś (wydarzenia) stały 
się dla nas typami” . — W poprzednich wierszach 
św. Paweł pisał o  wydarzeniach związanych z w ęd­
rówką narodu wybranego z Egiptu do Palestyny. 
W ydarzenia te stały się „typam i” (wzorami o cha­
rakterystycznych cechach), które uczą, owszem  — 
upominają i przestrzegają gminę w  Koryncie. Przed 
czym ? „Abyśm y nie pożądali złych rzeczy, jak po­
żądali tamci (Izraelici)” .

Chrześcijanie w  Koryncie w inni w  imię nauki, 
płynącej ze ST. pamiętać, by n ie iść w  ślady Izrae­
litów : „N ie stawajcie się też bałwochwalcam i, jak 
niektórzy z nich ’*. — Koryntianie nie mogą pow ró­
cić do dawnego bałwochwalstwa, do p ierw of' aj 
swej religii pogańskiej, z której niedawno naw ró­
cili się. Nie mogą przez nierozwagę i niestałość 
upodobnić się do niektórych Izraelitów na pustyni, 
„o (których) napisano: Zasiadł lud, aby jeść i pić, 
i wstał, aby się baw ić” . — Słowa te pochodzą 
z Księgi W yjścia (36,6) i odnoszą się do w ydarze­
nia u stóp G óry Synaj, kiedy to lud izraelski

ucztował, a potem tańczył na cześć złotego cielca, 
naturalnie pod nieobecność Mojżesza (por. W j 32,19).

„A n i nie oddaw ajm y się nierządowi, jak niektó­
rzy z nich oddawali się nierządowi, a zginęło ich 
jednego dnia dwadzieścia trzy tysiące” . Księga Liczb 
(25,9) wym ienia jednak 24 000; nasz tekst podaje 
23 000. W idocznie zawiodła pamięć Apostola w  cy ­
towaniu z pamięci lub sekretarza, albo też Apostoł 
pow ołuje się na inne, nieznane nam źródło.

„Nie kuśmy też Pana (niektóre rękopisy mają 
„Chrystusa” ), jak niektórzy z nich kusili (Pana), 
i zginęli od w ężów ” (w. 9). — Tu znowu jest aluzja 
do wydarzenia z Księgi Liczb (21,5,6), gdy Bóg 
ukarał Izraelitów jadow itym i wężam i na narzeka­
nie na sw ój los. Podobnie kuszą Pana Koryntianie, 
gdy — zamiast Panu (Chrystusowi) — składają 
ofiary bożkom, a swoim  lekkomyślnym postępowa­
niem dają okazję do zgorszenia.

„N ie narzekajcie też podobnie, jak niektórzy 
z nich narzekali, i zginęli od Niszczyciela” (w. 10).
— Narzekanie w  czasie w ędrów ki z Egiptu zdarzało 
się Izraelitom dosyć często (np. Lb 14,36— 38; 17, 
1— 15). Narzekali na rozporządzenia Boga i Jego 
przedstawicieli, M ojżesza i Aarona.

.,Te zaś wszystkie (wydarzenia) dokonały się na 
tamtych typicznie” . —  W iers? ten podejm uje myśl 
z w. 6; m ianowicie wydarzenia ST są dla gminy 
wydarzeniami typicznymi, czyli przykładowymi, 
wyobrażającym i czasy przyszłe. „Opisane natomiast 
zostały dla naszego upomnienia, na których nad­
szedł kres w ieków ” . — Pismo św. ST-u mówi o tych 
wydarzeniach w  tym  celu, by nas upomnieć, pou­
czyć. ponieważ są one wyobrażeniem końca czasu
— „kres w ieków ” . Wydarzenia te pow inny uczynić 
wiernych, którzy żyją u kresu wszystkich w ieków  
(Rz 5,12— 21), uważnymi i roztropnymi.

„Dlatego, kto mniema, że stoi, niech uważa, by 
nie upadł” . —  Wszelka pewność siebie w  zakresie 
zbawienia winna być wykluczona, bo nikt z w ier­
nych nie wie, nie ma absolutnej pewności, że bę­
dzie zbawiony.

„(Inne) kuszenie —  prócz ludzkiego —  (jeszcze) 
nie doświadczyło was (dotąd)” . — Kuszenie, próbo­
wanie, jakiego doświadczyli dotąd Koryntianie, po­
chodziło od szatana i jego satelitów (por. 1 Kor 
7,5; Kor. 2,1; Tes. 3,5) i było możliwe do pokonania, 
nie przekraczało ludzkich sił. Nie ponieśli też z tego 
powodu żadnych szkód. „W ierny (jest) bowiem Bóg, 
który nie pozwoli was kusić ponadto, co możecie 
(znieść)” . — Bóg dotrzym uje' swych obietnic nie 
dopuszcza pokusy ponad siły ludzkie Owszem, do­
pomaga ją  zwalczać: „lecz z pokusą sprawi rów ­
nież w yjście, abyście (ją) mogli znieść’ . —  Zadaniem 
wiernych w  Koryncie, jak również naszym, jest czy­
nić to, co do nich i do nas należy, i przestrzegać 
wskazań Apostoła. W tedy i wszelkiego rodzaju po­
kusy wzgl. doświadczenia nie będą groźne w  przysz­
łości, nie będą w stanie zachwiać naszej wiary 
w Chrystusa i nie zamienią je j na bałwochwalstwo.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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SPOTKANIE

DRA BLACKEA

Z PAPIEŻEM

Bezpośrednio po zakończe­
niu dorocznego posiedzenia 
W spólnej Grupy Roboczej 
Światowej Rady K ościołów  i 
Kościoła Rzymskokatolickiego, 
które odbyło się na przełomie 
m aja i czerwca br. w  Rzymie, 
sekretarz generalny ŚRK. dr 
Eugene Carson Blake, został 
przyjęty na pryw atnej audien­
cji przez papieża Pawła VI. 
Dr Blake towarzyszyli: prof. 
dr Nikos Nissiotis —  dyrektor 
Instytutu Ekumenicznego ŚRK 
w  Bossey k. G enewy i dr Lu­
kas Vischer —  dyrektor R e­
feratu „W iara i Ustrój K oś­
cioła” ŚRK. W obecności 
przewodniczącego w atykań­
skiego Sekretariatu do Spraw 
Jedności Chrześcijan, kard. 
Jana Willebrandsa, przedsta­
w iciele ŚRK m ówili z papie­
żem na temat aktualnej dzia­
łalności W spólnej Grupy R o­
boczej i kontaktów między 
rzym skokatolicyzm em  a inny­
mi wyznaniami na różnych 
płaszczyznach.

POSIEDZENIE

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

KOMISJI

ZDROWIA SRK

W  Berlinie Zach. odbyło się 
niedawno posiedzenie dorocz­
ne Chrześcijańskiej Kom isji 
Zdrowia Światowej Rady K oś­
ciołów , w  którym  wzięło u- 
dział 32 czołow ych lekarzy z 
wszystkich części świata. T y­
godniowe posiedzenie służyło 
głównie w ym ianie doświad­
czeń oraz naradom nad dalszą 
pom ocą dla krajów  nierozwi- 
niętych ekonomicznie.

Chrześcijańską Kom isję 
Zdrowia pow ołano do życia w 
1967 r. celem przyjścia z p o ­
mocą Kościołom , tow arzy­
stwom m isyjnym  i tym w szy­
stkim, którzy w  ramach K oś­
cioła w ykonują zawód lekar­
ski, w  znalezieniu odpow ied­
nich środków doprow adzają­
cych ludzi do zdrowia.

Kom isja pragnie, by przez 
stworzenie w  krajach Trzecie­
go Świata w iejskich ośrodków 
zdrowia odciążone zostały i- 
stniejące szpitale.

Chrześcijańska Kom isja 
Zdrowia opracowała szeroki, 
program zm ierzający do po ­
prawy zdrowia w  krajach 
Trzeciego Świata.

EKUMENICZNY

PROGRAM POMOCY

DLA SUDANU

tychczas Kościoły w różnych 
krajach nadesłały lub obieca­
ły pom oc wartości 450 000 do­
larów. Do chw ili obecnej w y ­
dano 120 000 dolarów  na środ­
ki żywnościow e i lekarstwa. 
K ościelny program pom ocy 
dostarczył również różne środ­
ki materialne obozom, w któ­
rych zatrzymują się pow raca­
ją cy  uchodźcy.

Poza tym w  porozum ieniu z 
rządem sudańskim Kościoły 
pragną pom óc w odbudowie 
szeregu wiosek, zniszczonych 
w wyniku w ojny  dom owej. 
Program pom ocy kościelnej 
przewiduje budow ę szeregu 
szkół i ośrodków  zdrowia oraz 
dostarczenie niezbędnych
przyrządów do uprawy roli.

NOWY SEKRETARZ

Z ŻYCIA

RUMUŃSKIEGO

GENERALNY

ŚWIATOWEGO

ZWIĄZKU

TOWARZYSTW

BIBLIJNYCH

Kom itet Naczelny Świato­
wego Związku Towarzystw 
Biblijnych wybrał niedawno 
Ulricha Ficka z Stuttgartu na 
stanowisko nowego sekretarza 
generalnego. Fick jest następ­
cą zmarłego w kwietniu br. 
dra 01iviera Beguina, który od 
1947 roku koordynował pracę 
Światowego Związku Tow a­
rzystw biblijnych i do 1971 r. 
zdołał rozkolportow ać 171 min 
Biblii.

Ulrich Fick urodził się w 
1924 r. w Heilbronn. W latach 
1961— 1967 był on dyrektorem 
program owym  radiostacji m i­
syjnej w  Addis Abebie.

METROPOLITA

Kilka miesięcy temu, bez­
pośrednio po zakończeniu w o j­
ny dom owej w  Sudanie, Su- 
dańska Rada K ościołów , Św ia­
towa Rada K ościołów  i O gól- 
noafrykańska K onferencja 
K ościołów  opracowały w spól­
nie kościelny program pom o­
cy dla tego kraju. Światowa 
Rada K ościołów  zaapelowała 
wówczas o udzielenie pom ocy 
wartości 500 000 dolarów. D o­

KOSCIOŁA

NIKODEM PRZYJĘTY 

PRZEZ PREMIERA 

STOPHA

Przewodniczący Rady M ini­
strów NRD, W illy Stoph, przy­
ją ł m etropolitę Nikodema i 
inne czołow e osobistości 
Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojow ej, które uprzednio 
uczestniczyły w  Brukseli w 
„M iędzynarodowym  Spotkaniu 
Narodów na rzecz Bezpieczeń­
stwa i W spółpracy w  Europie” . 
Delegacja ChKP przekazała 
prem ierowi W. Stophowi do­
kumenty i uchwały IV O gól- 
nochrześcijańskiego Zgrom a­
dzenia Pokojow ego, które je -  
sienią ub. r. odbyło się w  Pra­
dze.

PLAN POŁĄCZENIA 

KOŚCIOŁÓW 

W AUSTRALII

Trzy K ościoły protestanckie 
w Australii pow ołały do życia 
Kom isję, która ma opracować 
zasady zjednoczenia m etody­
stów, prezbyterian i kongre- 
gacjonalistów. Z kompeten­
tnych źródeł można się dow ie­
dzieć, że nowy, zjednoczony 
Kościół, ma powstać jeszcze 
w tym roku.

PRAWOSŁAWNEGO

W ubiegłym roku pośw ięco­
no w Rumunii 19 nowych k o ­
ściołów  prawosławnych, z tego 
siedem w  diecezji Oradea, 5 
w diecezji Bukareszt. 4 w  die­
cezji Jassy i 3 w diecezji Ar- 
deal. Poza tym  Patriarchat 
Prawosławny rozszerzył dzia­
łalność publicystyczną i w y­
daje obecnie 8 czasopism teo­
logicznych. Dla odbiorcy za­
granicznego w ydawany jest od 
niedawna biuletyn inform a­
cyjny „Romanian Orthodox 
Church News” .

ZMIANY W KURII 

KONSTANTYNOPOLIT AŃ - 

SKIEJ

W obrębie prawosławnej 
hierarchii konstantynopolitań­
skiej doszło ostatnio do ' róż­
nych zmian. Dotychczasowy 
zwierzchnik prawosławnej 
mniejszości greckiej na w y­
spach tureckich Imbros i Te- 
nedos, Nikolaos, mianowany 
został metropolitą tytularnym 
Aneis. Następcą m etropolity 
Nikolaosa m ianowany został 
dotychczasowy biskup-sufra- 
gan Demetrios. B. profesor 
zamkniętej przez władze tu­
reckie Wyższej Szkoły Pat­
riarchatu, archimandryta K on- 
stantin Charisiadis, został na­
stępcą bpa Demetriosa.

METODYŚCI W NRF 

ZA WSPÓŁPRACĄ 

EKUMENICZNĄ 

KOŚCIOŁÓW

obecnym  posiedzeniu wzięło 
udział 92 delegatów, reprezen­
tujących 65 000 członków  K o­
ścioła Ew angelicko-M eiody- 
stycznego. Dr Ernest Sommer 
został w ybrany dożywotnio b i­
skupem. Aktualnie jest on też 
przewodniczącym Wspólnoty 
Roboczej K ościołów  Chrześci­
jańskich w  NRF.

M etropolita  Juven alij — n ow y 
p rz e w o d n icz ą cy  W ydziału  Z a g r a ­
n iczn ego  R o sy jsk ie g o  K ościo ła  
P ra w osław n eg o .

BISKUPI

FINLANDII

O AUTORYTECIE

BIBLII

W Dortmundzie odbyła się 
ostatnio K onferencja Central­
na Kościoła Ewangelicko-M e- 
todystycznego w  NRF. Jej u- 
czestnicy w ypowiedzieli się za 
silną łącznością ekumeniczną 
z innymi Kościołami, jak  i za 
szeroką współpracą z w ielki­
mi Kościołami m etodystyczny- 
mi w  Anglii i Am eryce.

K onferencja Centralna od­
bywa się co cztery lata. W
Dr S orita  N ababan  — sek retarz  gen era ln y  N a ro d o w e j R ad y  K o śc io łó w  
w  In d o n e z ji (z p ra w e j)  w rozm ow ie  z n o w y m  re feren tem  d o  spraw  
in fo rm a c ji R ad y , ks. P. M. S ib om b in gem . W 1975 r. N a rod ow a  Rada 
K o ścio łów  w  In d on ez ji będzie gosp od a rzem  V  Z grom ad zen ia  O gólnego 
Ś w iatow ej R ad y  K o śc io łó w .

Biskupi luterańscy Finlan­
dii opublikowali List Paster­
ski zatytułowany: „Dwanaście 
tez w sprawie B iblii” . Opo­
wiadają się oni za badaniem 
tekstów Pisma św., „które 
przy pom ocy m ożliw ie najlep­
szych metod wyjaśnia pier­
wotną treść ksiąg biblijnych”. 
Badanie egzegetyczne jest za­
równo usprawiedliwione, jak i 
konieczne. Biskupi podkreśla­
ją jednocześnie, że badań bi­
blijnych nie można nigdy uwa­
żać za „zakończone” .

Odnośnie aktualnego sporu
o autorytet Pisma św., biskupi 
stwierdzają, że zbyt sztywne 
opieranie się na pew nych kie­
runkach teologicznych i na o- 
kreślonej filozofii doprow adzi­
ło do jednostronnej interpre­
tacji Biblii.



REFLEKSIE W S W P  ODRODZENIA POLSKI
W tym roku mija 28 lat od hi­

storycznej chw ili ogłoszenia M ani­
festu Lipcow ego w  dniu 22 lipca 
1944 roku. Był to doniosły akt po­
lityczny i prawny, który wytyczy) 
zasadniczą linię ideową władzy pań­
stwowej w Polsce, określił g łó w n e . 
kierunki je j działalności. W opar­
ciu o ten pierwszy i podstawowy 
akt praw ny rozpoczęły się w oj czy z- 
nie naszej zasadnicze przemiany po­
lityczne, gospodarcze i społeczne.

Dziś w Święto Odrodzenia Polski, 
po 28 latach pracy, wysiłku całego 
narodu, jedno uczucie może napeł­
nić serce każdego myślącego, m eu- 
przedzonego obywatela: uczucie ra­
dości. Uczucie to budzi się w ów ­
czas. gdy człowiek osiąga jakieś 
wielkie dobro. Dla rodziców  takim 
dobrem może być upragnione przez 
nich dziecko, które przyszło na 
świat; dla innych ludzi uzyskanie 
nowego mieszkania, na które trzeba 
było długo czekać; dla człowieka 
głodnego dobrem  jest chleb, a dla 
człowieka spragnionego — napój.

A jakie dobro osiągnęliśmy my, 
Polacy, w  naszej O jczyźnie — Pol­
sce Ludow ej? Otóż osiągnęliśmy 
wiele różnych dóbr, o czym warto 
przypomnieć, gdyż pamięć ludzka 
jest zawodna, a przysłowie cudze 
chwalicie, swego nie znacie’ ... jest 
u nas nieustannie aktualne.

Pierwszym dobrem  jest pokój. 
Dzięki realnej, rozsądnej polityce 
naszych władz, opartej na szczerej 
przyjaźni z naszymi sąsiadami, przez 
tak długi okres czasu m ogliśmy żyć 
w pokoju. Ludzie starsi, którzy prze­
żyli gehennę II w ojny światowej i 
ciężki okres okupacji, lepiej zdają 
sobie sprawę z wartości pokoju, ani­
żeli młodsze pokolenie 'urodzone po 
wojnie. Pokój jest dobrem  wielkim, 
a utrzymanie pokoju nie jest spra­
wą łatwą. Chrystus Pan nazwał lu­
dzi utrwalających pokój „b łogosła­
wionym i” : „B łogosławieni- pokój
czyniący” ... (Mt. 5,9)

Drugim dobrem jest wspaniała od­
budowa naszej ojczyzny zniszczonej • 
wojną. K tokolw iek ma dziś moznosc 
przemierzać ziemię ojczystą wzdłuż 
i wszerz, ten musi stwierdzić, że 
cała Polska wypiękniała. Tam gdzie 
angiś były ruiny i zgliszcza wznoszą 
się wielkie, piękne miasta. W arsza­
wa zadziwiająca turystów swą no­
woczesnością, W rocław, Szczecin, 
Gdańsk, K ołobrzeg i inne. Tam gdzie 
na wsi nędzne były dom y słomą 
kryte, a nawet kurne chaty, dzis 
czerwienią się i bielą wśród zieleni 
piękne domy, wprost wille z cegły, 
kryte blachą, dachówką itp. Wies 
polska, zwłaszcza w  ostatnich la­
tach, zmienia się radykalnie.

Trzecim dobrem  był powrót, po 
wojnie, na stare piastowskie ziemie, 
sięgające po Odrę i Nysę Łużycką. 
Ziemie te zostały zasiedlone i zago­
spodarowane. O ziemiach tych m a­
rzył w  wieku X V  historyk polski Jan 
Długosz, który tak pisał: „Byłbym  
szczęśliwy, gdybym doczekał odzy­
skania za Łaską Bożą i zjednoczenia 
z Polską Śląska, Ziemi Lubuskiej i 
Słupska” . Szczęście to spotkało nas 
Polaków, żyjących w wieku X X -tym .

Czwartym dobrem, o którym o- 
becnie po1 tylu latach zapomina się 
nieomal, była parcelacja wielkich 
majątków ziemskich i rozdanie 
chłopom  ziemi. Oswoiliśmy się już 
z tym doniosłym faktem i nie zda­
jem y sobie sprawy z tego jak w iel­
ką stanowiło to rew olucję w  dzie­

dzinie gospodarczej i społecznej w 
naszym kraju. Nie potrafiły tego do­
konać władze Polski m iędzyw ojen­
nej, choć nędza wsi polskiej, na 
wschodzie i południu była ogromna. 
Tysiące chłopów  musiało emigrować 
za granicę, by szukać tam lepszych 
w arunków życia.

Stefan Żeromski, który z entu­
zjazmem witał w roku 1918 odzy­
skanie przez Polskę niepodległego 
bytu, w kilkanaście lat później w y­
raził rozczarowanie z powodu nę­
dzy chłopów  i robotników i z bólem 
pisał o jawnej niesprawiedliwości 
społecznej: „Polska nie dlatego p o ­
wstała, żeby w niej stara nędza, jak 
za czasów najeźdźców, nadaremnie 
krwawe łzy lała.. Polska nie dlatego 
powstała, żeby w je j granicach mia­
ła swe rozpostarcie burżuazyjna 
fabryka paskarstw, szwindlów i o- 
szustw. Polska narodziła się z krwi 
i pracy męczenników po to, zeby 
na miejscu, gdzie stała ciemnica nie­
woli, rozpostarło się najjaśniejsze 
środowisko postępu"

Dziś w nowej Polsce, opartej o 
ustrój sprawiedliwości społecznej, do 
przeżytków należy zaliczyć klęskę 
bezrobocia, wyzysk robotników  i ich 
podłe ongiś warunki życia. Ogrom ­
ny przemysł, którego produkcja 
przewvższa 15-krotnie produkcję 
przedwojenną, odciążyi wieś polsKą. 
Przed w ojną ludność w iejska sta­
nowiła 70 proc. ogółu mieszkańców, 
obecnie zatrudnionych w rolnictwie 
jest tylko 50 proc. Wielki nasz prze­
mysł, dorów nujący z każdym rokiem 
przemysłowi kra jów  zachodnich, 
mniej zniszczonych wojną, staje się 
źródłem bogactwa narodu i podsta­
wą przemian we wszystkich dzie­
dzinach życia. Jest on niewątpliwie 
nowym dobrem, piątym z kolei w 
naszych refleksjach w Święto O dro­
dzenia Polski.

Na szóstym m iejscu można w y­
mienić dość oryginalne dobro spo­
łeczne, które zaznaczyło w naszej 
ojczyźnie swą obecność po ostatniej 
wojnie. Oto staliśmy się państwem 
nieomal jednolitym  narodowościowo, 
co stanowi naszą dodatkową siłę. Nie 
mamy wielkich kłopotów  z tzw. 
mniejszościami narodowymi, które 
stanowiły ponad 30 proc. przedwo­
jennych mieszkańców Polski Jak 
wielkie i trudne do rozwiązania były 
problem y z tą sprawą związane, ile 
z tego powodu budziło się nienawiści 
wiedzą tylko ci, którzy w  dawnej 
Polsce przeżyli część swego życia.

Siódmym dobrem, również tak bar­
dzo znanym, często wspominanym, 
ale jakże wartościowym, jak jeszcze 
mało docenianym zwłaszcza przez 
ludzi m łodych, jest powszechnosc 
oświaty, zapowiedziana już w  roku 
1944 w M anifeście Lipcowym . Dzieci 
i młodzież polska mogą się kształ­
cić w  szkołach podstawowych, tak 
gęsto po kraju rozsianych, szkołach 
zawodow ych, technikach, liceach, u 
n iw e rs y t^ ch , politechnikach, aka­
demiach m edycznych, akademiach 
teologicznych, na kursach dokształ­
cających, w szkołach wieczorowych 
itp. Całość wykształcenia od pierw ­
szej klasy 'podstaw owej aż do 5-go 
roku uniwersytetu jest wolna od 
opłat! Trzeba pojechać za granicę, 
do krajów  kapitalistycznych i do­
wiedzieć się jak  drogie są tam stu­
dia wyższe. Mogą sobie na nie po­
zwolić tylko synowie rodzicow  bo­
gatych.

Jeśli się weźmie pod uwagę fakt 
upowszechniania oświaty i kultury,

rozwój wielkiego przemysłu, coraz 
szybsze zacieranie się różnic eko­
nomicznych, społecznych i kultural­
nych między miastem — i wsią p ol­
ską —  to możemy z radością stwier­
dzić, że stajemy się społeczeństwem 
nowoczesnym.

R eflek s je  na tem at dóbr os ią gn iętych  
w O d rod zon e j O jczyźn ie , lub stale m o ż ­
liw ych  do os ią g n ięcia , n ie  b y ły b y  p e ł­
ne, g d y b y  w p iśm ie re lig ijn y m , jak im  
jest „R o d z in a ’ * n ie u w zg lęd n ion o  w a r­
tości zw ią za n y ch  z re lig ią  i w iarą . Co, 
zatem , o trzym a liśm y my ludzie w ierzą ­
cy , cz łon k ow ie  różn y ch  K o śc io łó w  od 
n ow e j P o lsk i?  P ierw szym  i n a jw a żn ie j­
szym  d ob rem  dla nas, b y ł rozdzia ł K oś ­
c io ła  od P aństw a d ok on a n y  w  roku 
1952, PrzekreślU  on bow iem  w naszej 
O jczyźn ie  su p rem a c ję  je d n e g o  w y zn a ­
nia nad in n ym i i je g o  u p rzy w iliow an e  
stanow isk o. A k tem  tym  została za h a m o ­
wana a naw et ca łk o w ic ie  przek reślona  
n ieto lera n cja  re lig ijna  i ak ty  fa n a tyzm u , 

k tóre  b y ły  n ie p rzy je m n y m  rysem  P o l­
ski m ię d z y w o je n n e j. W yznanja  m n ie j­
szościow e  d ozn aw ały  boleśn ie różn y ch  
p rześla d ow a ń  i szykan , sam e m usiały 
sie b ron ić  i nie zaznały p o m o cy  1 op iek i 
od w ładz p a ń stw ow ych . Z osta liśm y tak ­
że uw oln ien i od m itu papiestw a, k tóry  
byl tak u ciążliw y przez d ługie w ieki 
uaszej h istorii. W  b laskach  tego  m itu 
s ła liśm y duże sum y p ien iężne do R zym u : 
annaty. św iętop ietrza , op łaty  za sądy 
k oście ln e  i t.p.

W w iek u  X V -ty m  i X V I-ty m  sław ni 
nasi p isarze , ja k  Jan O stroróg , A n d rze j 
F rycz  M odrzew sk i z w ielk im  obu rzę  
niem  p iętn ow a li n ie w ła ściw ość  tych  
onlat w y sok ich  oraz zbyt d a lek o  p o su ­
nięta u n iżon ość i s łu ża lczość  naszą w o ­
b ec R zym u . W w iek u  X IX -ty m  św ietn ie 
określiła  tę un iżon ość M aria K on op n ick a  
w  s tro fa ch  w iersza : „R z y m  — to druga 
o jczy zn a  i lepsza bo z duch a ! D zw on ią  
w R zym ie — to „P o lsk a  na kolanach  
s łu ch a ” .

Ten m it papiestw a został u nas p o ­
w ażnie ston ow a n y . Jest to d o b ro  bu 
dzące radość nie ty lk o  w śród w y z n a w ­
có w  K o śc io łó w  m n ie js z o śc io w y ch , ale 
w inn o b y ć  tak p o ję te  rów n ież  przez 
d u ch ow n y ch  i w ie rn y ch  K ościo ła  R zy m ­
sk o k a to lick ie g o .

Czyż nie lepiej dla nich, gdy siła 
prymatu jurysdykcyjnego Rzymu zo­
stała stępiona? Czy biskupi rzym sko­
katoliccy nie powinni się cieszyć z 
tego, że władza Watykanu została 
u nas ukrócona? Czyż nie czują sie. 
przez to bardziej wolni, skoro nie 
kieruje i nie rządzi nimi bezpośred­
nio w ich diecezjach człowiek w y­
słany zza granicy?

Innym dobrem, m ającym  ścisłą 
łączność ze sprawami wyznaniowymi 
w Polsce, jest wolność sumienia i 
wyznania zagwarantowana wszyst­
kim obywatelom  przez Konstytucję 
PRL. Pierwszym aktem tej wolności 
była legalizacja K ościołów , które 
przed wojną nie mogły je j w yw al­
czyć. Wśród nich uzyskał legaliza­
c ję  w roku 1946 także nasz Kościół 
Polskokatolicki. Konstytucja PRL 
zapewnia wszystkim wyznaniom me 
działającym  na szkodę Państwa, 
swobodę praktyk religijnych, m od­
litw, propagowania swej ideologii w 
prasie i na ambonie. Uczucie radości, 
jak zaznaczono na wstępie rozważań, 
budzi się w sercu tylko wówczas, 
gdy człowiek osiąga jakieś w ielkie 
dobro. Uczucie jest tym większe, im 
więcej osiągamy różnych dóbr. Chy­
ba nikt rozsądny nie może zaprze­
czyć, że w  naszej Odrodzonej O jczyz- 
nie, my jako je j obywatele, uzyska­
liśmy wiele różnych dóbr, a przyto­
czone pow yżej nie wyczerpują jesz­
cze wszystkich korzyści. Tym w ięk­
sza przeto winna być nasza radosc. 
W dwudziestoósme Święto Odrodze­
nia Polski wyrażamy tę radosc i m i­
łość i chęć rzetelnej pracy, która w in­
na się przyczynić do podtrzymania i 
powiększenia wspólnych zdobyczy.

KS. E. BAŁAKIER



W iz'r'a .Tj7 -fa  Broz-Tito, Pre- 
?.'j Jc-nt? ' <y jfdistycznej Federa- 
cyjiirj »<< publiki Jugosławii i 
P '.ir  odniczącego Związku K o- 
rr nisrów w  Jugosławii, w Polsce 
walnie przyczyniła się do zacie­
śnienia w spółpracy między naszy­
mi bratnimi krajami.

Szczególna atmosfera szczero­
ści w  czasie tej w izyty wynikła 
nie tylko z tradycyjnych sympa­
tii obu narodów, ale również ze 
względu na osobę J. Broz-Tito, 
wybitnego działacza ruchu robot­
niczego i komunistycznego.

Józef Broz-Tito od 62 lat jest 
działaczem socjalistycznego ruchu 
robotniczego, ponad 50 lat człon­
kiem Komunistycznej Partii Ju­
gosławii i od 35 lat kieruje tą 
partią, a w ięcej niż ćw ierćwiecze 
jest przyw ódcą i budowniczym  
nowego, socjalistycznego państwa 
narodów  Jugosławii. Był przy­
w ódcą jugosłowiańskiej party­
zantki ludow ej, przekształconej w  
w ojnę w yzw oleńczą narodów  Ju­
gosławii z faszystowskim oku­
pantem. Od trzydziestu lat jest 
jedną z najw ybitniejszych osobi­
stości m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego i historii świata. 
Edward Gierek w swoim  prze­
mówieniu wygłoszonym na cześć 
jugosłowiańskich gości m ówiąc
o osobie Józefa Broz-Tito po­
wiedział między innymi: ..Po­
lacy wyrażają Wam, Towarzyszu 
Tito. sw oje uznanie dla Waszych 
wybitnych zasług w walce o 
wspólną sprawę wolności i socja­
lizmu. zasług dla przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami. Niewieh

D ostojn i goś c ie  irueresu jq  .się w yrobu  
m i p o lsk ieg o  p rzem ysłu  od z ieżow eg o

komunistom dane było przeżyć 
tyle i zdziałać tyle. ile, Wy, T o­
warzyszu Tito przeżyliście i zdzia­
łaliście. Przyjm ijcie w yrazy na­
szego głębokiego szacunku. Przyj­
m ijcie serdeczne gratulacje w  
związku z nadaniem W am Orde­
ru Lenina przez Kraj Rad’ ’.

R ozw ojow i stosunków polsko- 
jugosłow iańsk ich  towarzyszy 
atmosfera autentycznego zrozu­
mienia. podziw  społeczeństwa 
polskiego dla osiągnięć ludzi pra­
cy Jugosławii. Kraj ten uległ głę­
bokim  przeobrażeniom społeczno- 
-ekonom icznym . W roku 1945 lud­
ność w iejska stanowiła 70 proc. 
całej ludności, a obecnie ju ż tylko 
46 proc. Udział przemysłu w  pro­
dukcie społecznym  wzrósł w  o - 
kresie 20 lat z 21 d o  37 proc., 
a udział w  rolnictw ie spadł z 40 
do 20 proc. rocznie. Produkcja 
energii elektrycznej zwiększyła 
się niemal pięciokrotnie. W ybu­
dowano około 25 tys. km dróg 
(V  1950 r, Jugosławia miała po­
nad 2000 km  dróg). Nastąpił 
gwałtow ny wzrost turystyki, 
zwłaszcza dla turystów' zagranicz­

nych. Liczba noclegów  turystów 
zagranicznych wzrosła ze 180 tys. 
w  roku 1950 do 26 min w  1971 
roku, a wraz z krajow ym i do ok o­
ło 55 min. Jugosławia należy do 
krajów, które intensywnie rozw i­
ja ją stosunki gospodarcze i inne 
z zagranicą. W ciągu ostatnich 
20 lat powiększyła im port 7 razy,

a eksport 9 razy. Wszystko to 
um ożliwia Jugosławii w  szybkim 
tempie zbliżać się do kra jów  u- 
przemysło w iony ch .

Już w  czasie ostatniej wizyty 
premiera Piotra Jaroszewicza w 
Jugosławii z satysfakcją podkre­
ślano, że współpraca gospodarcza 
między naszymi krajam i ma nie 
tylko wieloletnią tradycję, ale 
także wszechstronny charakter i 
dynamizm. W ieloletnie porozu­
mienia handlow e i gospodarcze 
stwarzają klimat stabilizacji i o- 
bustronnego zaufania zarówno w 
sferze produkcji, jak i wymiany. 
W komunikacie końcowym  z w i­
zyty J Broz-Tito podkreślano 
dotychczasowe osiągnięcia i okre­
ślano główne kierunki dalszej 
współpracy.

Obie strony, oceniły, że stosun­
ki polsko-jugosłowiańskie stają 
się coraz bardziej wszechstronne 
i trwałe. O pierają się one na peł­
nym poszanowaniu zasady nieza­
leżności, suwerenności, integral­
ności terytorialnej, rów noupraw ­
nienia oraz niemieszania się w  
sprawy wewnętrzne. Obie strony 
uważają, że różnice w  drogach 
rozwoju socjalizm u w  obu kra­
jach nie przeszkadzają w pom y­
ślnym rozw oju  stosunków dw u­
stronnych. Obie strony pozytyw ­
nie oceniły współpracę w zakre­
sie stosunków gospodarczych o- 
partą o zasadę wzajem nych ko­
rzyści. Potwierdzeniem  tego jest 
stały wzrost wym iany tow arow ej, 
którego poziom w  r. 1972 winien 
wynieść około 200 min dolarów,

co  oznacza wzrost o  20 proc. w  
stosunku do osiągniętych obrotów  
w  roku 1971.

M inistrowie Handlu Zagranicz­
nego obu krajów  podpisali w toku 
wizyty dodatkową umowę, która 
powiększyła przewidywane obro­
ty w  okresie 1971— 1975 z  850 min 
do ponad 1 mld dolarów'.

Strony uważają za godny pod­
kreślenia fakt, że kooperacja 
przemysłowa i wieloletnia w spół­
praca w innych dziedzinach stają 
się coraz istotniejszym elementem 
całokształtu wzajem nych stosun­
ków gospodarczych.

Stwierdzono. że szczególne 
możliwości rozwoju kooperacji 
przem ysłowej istnieją w  przemy­
śle sam ochodowym , produkcji ar­
tykułów gospodarstwa domowego, 
jak  również produkcji traktorów, 
maszyn rolniczych, maszyn bu­
dowlanych, w elektronice, gospo­
darce rybnej i innych dziedzinach. 
W zajem ne dostawy w ynikające z 
powiązań kooperacyjnych będą 
w ynosiły ponad 25 proc. globalnej 
w ym iany towarowej w  bieżącej 
um ow ie 5-letniej. Obie strony są 
zgodne, że ich w zajem ne interesy 
gospodarcze potwierdzają potrze­
bę m odernizacji kom unikacji i 
środków transportu, jak również 
ważnych dróg tranzytowych mię­
dzy Polską i Jugosławią. Ten 
wszechstronny rozw ój współpracy 
gospodarczej stanowi ważne ogni­
w o w7 zacieśnianiu braterskich 
kontaktów między naszymi naro­
dami w  innych płaszczyznach 
współdziałania Polski i Jugosła­
wii.

Obydwa nasze kraje popierają 
aktywnie w ysiłki na rzecz zw o­
łania konferencji bezpieczeństwa 
i w spółpracy; na rzecz powszech­
nego uznania NRD i przyjęcia 
obu państw niem ieckich do ONZ: 
w ypow iadają się za polityką ro ­
kowań. jako jedyną drogą poło ­

żenia kresu agresji USA w  W iet­
namie i konfliktow i blisko­
wschodniem u zgodnie z  rezolucją 
Rady Bezpieczeństwa z  listopada
1967 r. Wszystkie te i inne proble­
m y współczesnego świata były 
przedmiotem rozm ów  i znalazły 
swój syntetyczny w yraz w kom u­
nikacie końcowym . Obie strony

wym ieniły poglądy na temat 
aktualnych problem ów  międzyna­
rodowych zagadnień dotyczących 
wzajem nych stosunków i w spół­
pracy partii komunistycznych i 
robotniczych oraz ruchów  postę­
powych i narodowow yzwoleń­
czych. stwierdzając z  zadow ole­
niem identyczność lub zbieżność 
poglądów'.

Obie strony uznają, że powsta­
ły sprzyjające warunki do bez­
zwłocznych, wielostronnych przy­
gotowań. które pow inny zapewnić 
uzgodnienia podstaw, celów  i  spo­
sobów  obrad europejskiej kon fe­
rencji bezpieczeństwa i współpra­
cy. jaką należałoby zw ołać w  bli­
skiej przyszłości. K onferencja ta, 
powinna stworzyć podw aliny pod 
trwały system bezpieczeństwa, 
gwarantujący narodom  "Europy 
nieskrępowany rozwój, pokój i 
postęp.

Z  podkreślonych ustaleń w yn i­
ka, że w  trakcie rozm ów  nie było 
ani jednej spornej kwestii, jak 
też w iększych różnic w  ocenie sy­
tuacji m iędzynarodowej. O ba kra­
je  mają identyczne, bądź bliskie 
poglądy na wiele zagadnień mię­
dzynarodowych, przede wszyst­
kim w  kwestii bezpieczeństwa 
europejskiego. Na tak szerokiej 
platformie w spólnoty poglądów 
można budow ać w iele i z  optym i­
zmem można powiedzieć, że w i­
zyta J. Broz-Tito w  Polsce bę­
dzie stanowić now y doniosły 
w'kład w  przyjacielskie stosunki 
między narodami Jugosławii i 
Polski.

WSZECHSTRONNA WSPOtPRACA BRATNICH NARODÓW

C erem on ia  p ożegn a ln a  na lotn isk u  O kęcie. Od le w e j, w  p ierw szym  rzą d zie : P iotr J aroszew icz , H enryk  Jabłońsk i. 
J ó ze f B roz -T ito , E dw ard  G ierek i J a n u s / G roszk ow sk f.
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G odła  A rcy b isk u p a  M arinusa K oka 
(1970) 74 K a n on iczn ego  A rcyb isk u p a

U trechm

WITAMY
ARCYBISKUPA

UTRECHTU

SERDECZNIE

MARINUSA KOKA
Na zaproszenie NPW Biskupa 

Naczelnego i Przewodniczącego 
Rady Kościoła Polskokatolickiego
— Biskupa Juliana PĘKALI, 
przybywa z oficjalną wizytą do 
Polski Arcybiskup Marinus KOK 
Kanoniczny Arcybiskup Utrechtu 
i Przewodniczący Międzynarodo­
wej Konferencji Biskupów Sta­
rokatolickich Unii Utrechckiej.

Arcybiskup Marinus KOK, 
b. rektor Wyższego Seminarium 
Starokatolickiego w Amersfoort, 
po prawomocnym wyborze przez 
Kapitułę Utrechcką na urząd 
Arcybiskupa Utrechtu i sakrę 
biskupią przyjął w dniu 7 grudnia
1969 r. a równocześnie przejął od 
Arcybiskupa Andrzeja RINKLA 
urząd Arcybiskupa Utrechtu i u- 
rząd Przewodniczącego Między­
narodowej Konferencji Biskupów 
Starokatolickich Unii Utrechckiej.

Biskupi Kościoła Polskokatoli­
ckiego w Polsce oraz Biskupi Pol­
skiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. i w Kanadzie od ro­
ku 1907 — dla podkreślenia
wspólnej wiary, sukcesji apostol­
skiej i przekonań religijno-ko- 
ścielnych.są rzeczywistymi człon­
kami Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej, gdzie obowiązu­
je wspólna dla Kościołów Staro­
katolickich zasada: „tego się trzy­
mamy, co wszędzie, co zawsze, co 
przez wszystkich jest wyznawa­
ne” (Wincenty z Lerynu).

Przyjazd do Polski Arcybisku­

pa Utrechtu jest wyrazem szcze­
rej współpracy, umocnienia i po­
głębienia stosunków pomiędzy 
Kościołem Polskokatolickim z

Unią Utrechcką Kościołów Staro­
katolickich.

Kościół Polskokatolicki wysoko 
sobie ceni przynależność do jed­

nej rodziny chrześcijańskiej, 
zwłaszcza do tej jej części w Ko­
ściele Zachodnim, która najwier­
niej przechowuje Chrystusowy 
depozyt wiary, a zarazem uwzglę­
dnia najbardziej żywotne proble­
my współczesnego życia społecz­
nego.

Papież Paweł VI w związku z 
wyborem nowego Arcybiskupa 
Utrechtu Marinusa KOKA prze­
słał do Kapituły Utrechckiej pi­
smo następującej treści: „... Ma­
my nadzieję, że ten którego wy­
braliście do pełnienia zadań pa­
sterskich w Waszym Kościele za­
pragnie za pomocą sprawowanego 
przez siebie urzędu przyczynić się 
do takiego rozwoju stosunków, 
który ostatecznie — czego życzy­
my sobie z całego serca — dopro­
wadzi w dniu wyznaczonym przez 
Pana do ustanowienia pełnej spo­
łeczności między naszymi Kościo­
łami...”

Arcybiskup Utrechtu Marinus 
KOK uznał za stosowne uprzej­
mość Papieża Pawła VI w dniu 
swojej konsekracji definitywnie 
wyjaśnić stwierdzeniem, że: „...nie 
może być pełnej społeczności 
UTRECHTU z WATYKANEM, 
dopóki ten ostatni będzie się trzy­
mał dogmatów z 1870 r._”

Stanowisko Arcybiskupa U- 
trechtu zarówno Kościół Polsko­
katolicki w Polsce, jak i Polski 
Narodowy Katolicki Kościół w 
Stanach Zjednoczonych AP. i w 
Kanadzie w pełni aprobuje i rów­
nocześnie wyjaśnia, dlaczego nie 
może iść Tazem  z Rzymem.

Nasza argumentacja teologicz-
A rcy b isk u p  A ndrzej K ink iel p rzek azu je  pastorał a rcy b isk u p ów  u treclick ic ii 
(695—1970) now em u A rcy b isk u p o w i U trechtu M arinusow i K okow i.
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na zaczerpnięta jest zarówno z 
Biblii jak i z Apostolskiej Tra­
dycji. Odrzucamy prymat i nie­
omylność jednostki nie dlatego, 
że czujemy do niej niechęć, ale 
dlatego, że nie pozwala nam na 
to nasza w i a r a  a u t e n t y c z ­
n i e  k a t o l i c k a .

Rzymskokatolicki antyekume- 
nizm stosowany w Polsce, zmu­
sza nas do oficjalnego stwierdze­
nia, iż Biskupi Kościoła Polsko­
katolickiego będą popierać i pro­
wadzić tylko taki dialog ekume­
niczny, który w końcowych wnio­
skach potwierdzi słuszność od­
rzucenia dogmatów o prymacie 
jurysdykcyjnym i nieomylności 
papieża, wykluczając ewentual­
ność jurysdykcyjnego zwierzchni­
ctwa Watykanu nad Kościołami 
UNII UTRECHCKIEJ i przekre­
ślenia starokatolickiej, jedynie 
słusznej eklezjologii.

Wszystkie bowiem Kościoły 
Starokatolickie Unii Utrechckiej 
dobrze pamiętają, że ekskomuni­
ka rzucona przez Rzym na staro­
katolików i członków Kościołów 
Narodowych do chwili obecnej 
nie została zdjęta, jak również 
Rzym wyraźnie nie uznał ważno­
ści wszystkich sakramentów u- 
dzielanych w Kościołach Unii 
Utrechckiej

Zgodnie z u c h w a l ą  Między­
narodowej Konferencji Biskupów 
Starokatolickich Unii Utrechckiej 
z dnia 12 września 1969 r.: „ża­
den Kościół Unii Utrechckiej nie 
zawrze formalnego układu z Ko­
ściołem Rzymskokatolickim bez 
uprzedniej zgody pozostałych Ko­
ściołów Unii Utrechckiej”.

O stosunkach wyznaniowych w 
Polsce, o życiu, działalności i pra­
cy misyjnej i postawie Kościoła 
Polskokatolickiego i innych Ko­
ściołów Chrześcijańskich zrzeszo­
nych w Polskiej Radzie Ekume­
nicznej zapozna się nasz Dostoj­
ny Gość podczas swego pobytu 
w Polsce.

Z okazji pobytu w Polsce prag­
niemy Dostojnemu Arcybiskupo­
wi Marinusowi KOKOWI wyrazić 
naszą wdzięczność m. in. i za to, 
że w stosownym czasie Holender­
ska Interkonfesyjna Rada Poko­
ju na skutek słusznego i uzasad­
nionego stanowiska starokatoli­
ków holenderskich — oficjalnie 
wypowiedziała się za uznaniem 
granicy ODRA — NYSA, podkre­
ślając wagę tego problemu dla 
pokoju i bezpieczeństwa Europy.

Dostojnemu Gościowi Arcybi­
skupowi i Bratu naszemu życzy­
my w Ojczyźnie naszej Bożego 
błogosławieństwa. Niech Dobry 
Bóg, który sam wybiera i poświę­
ca sługi swoje do Chrystusowego 
kapłaństwa umacnia kroki i sity 
do apostolskiej pracy dodaje, by 
ziemia polska, pokryta kurhana­
mi mogił najlepszych jej synów 
w obronie wolności, była dobrą 
rolą na zasiew arcypasterskiego 
SŁOWA BOŻEGO.

BISKUP 
TADEUSZ R. MAJEWSKI

SREBRNE GODY  
PARAFII 
POLSKOKATOLICKIEJ 
W ELBLĄGU

Parafia polskokatolicka w Elblągu obchodziła 
w  czerwcu 1972 r. uroczystość o w yjątkow ym  
charakterze. Było to 25-lecie istnienia parafii 
na ziem i Tursów, poświęcenie Krzyża misyjnego 
i bierzm owanie dzieci i młodzieży.

Uroczystość tę zaszczycili sw oją obecnością: 
Biskup Tadeusz R. M ajewski, Ordynariusz Die­
cezji W arszawskiej, Ks, Dziekan Zygmunt M ę­
drek z Gdyni, Ks. Proboszcz Kazim ierz Dudek, 
były proboszcz w  Elblągu z  lat pięćdziesiątych, 
Ks. Proboszcz Bugajski M ariam z Tolkmicka, 
Ks. Proboszcz Lewandowski Marian z Gdańska 
i Ks. Anatol Sielchanowicz.

Powołanie do życia parafii polskokatolickiej 
w  Elblągu nastąpiło w dwa lata p o  zakończe­
niu działań w ojennych, w  1947 r. W rok zaś 
później, w  1948 r. ś.p. Biskup Józef Padewski 
dokonał poświęcenia kościoła, tym  samym nadał 
m oc prawną istniejącej parafii. Różne losy prze­
chodziła parafia w  Elblągu. Były lata intensyw­

nego i prężnego rozw oju, ale były  również i la­
ta zastoju.

Parafia w  Elblągu przetrwała trudne chwile, 
a gdy nastąpiły sprzyjające warunki rozwinęła 
się w  piękny ośrodek polskiej myśli religijnej. 
Szczególny rozw ój i  rozkwit parafii pod w zglę­
dem liczebnym  i religijnym  daje się zauważyć 
od 1963 r. kiedy proboszczem  w  Elblągu został 
Ks. mgr Józef Oftcn. O całkow itym  poświęceniu 
i gorliw ej pracy na korzyść parafii, a tym  sa­
mym całego Kościoła Polskokatolickiego można 
było wizualnie przekonać się w  dniu jubileuszo­
wej uroczystości 4 czerw ca 1972 r.

Na długo przed sumą, w ierni z Elbląga i M al­
borka licznie zgromadzili się na placu kościel­
nym. Z  chorągwiami, sztandarami i jak staropol­
ski zw yczaj nakazuje z  chlebem  i solą oczekiwali 
przyjazdu Biskupa Ordynariusza. Punktualnie o 
godz. 11-ej Biskup Tadeusz R. M ajew ski w  to ­
warzystwie Ks. Dziekana Z. M ędrka przybył 
na plac kościelny. W ówczas nastąpiły wstępne 
powitania i lud w iem y  z  pieśnią religijną na 
ustach w prowadził dostojnego gościa do wnętrza 
pięknie odm alow anej i kwiatami przybranej 
świątyni. W kościele, u stop ołtarza, po krótkim 
przem ówieniu powitalnym  wygłoszonym  przez 
Ks. Prob. J. Oftona piękne w iersze o treści reli­
gijnej, patriotycznej recytowali ministranci i m ło­
dzież.

Po tym tak uroczystym i serdecznym  pow ita­
niu Biskup Ordynariusz w  otoczeniu asysty w y ­
szedł przed kościół, aby dokonać poświęcenia 
Krzyża misyjnego. Sumę celebrow ał Biskup Or­
dynariusz w asyście Ks. Dziekana Z. Mędrka, 
Ks. Prob. K. Dudka i Ks. A. Sielchanowicza. 
Po ewangelii kazanie wygłosił Ks. Z. Mędrek. 
Kaznodzieja przeprowadził krótką syntezę dzie­
jów  Kościoła Chrystusowego. Ukazał kilka w y ­
darzeń, które zaważyły na losach Kościoła P o­
wszechnego. Szczególnie został podkreślony i 
uwypuklony bolesny problem rozbicia w Koście­
le. Poruszone zostały również m otyw y L w yda­
rzenia, które przyczyniły się do zorganizowania 
Kościoła Polskokatolickiego. Na zakończenie Ks. 
Dziek. Z. M ędrek w gorących słowach zachęcił 
parafian do bardziej czynnego i rozsądnego anga­
żowania się w  pracy dla dobra Kościoła Polsko­
katolickiego.

Po Mszy św. odbyło się bierzm owanie dzieci 
i młodzieży. Wszystkim bierzm owanym  Ks. J. 
Ofton w ręczył znaczki pamiątkowe. Na zakoń­
czenie do licznie zebranych w  świątyni przemó­
w ił Biskup Ordynariusz. Biskup m ów iąc o  obo­
wiązkach, jakie spoczyw ają na rodzicach w obec 
dzieci powiedział, że: „N ajważniejszym  skarbem 
jaki pow inni rodzice przekazać sw oim  dzieciom 
to wiara Chrystusowa, m iłość do bliźnich i O jczy­
zny” .

Reasumując przebieg uroczystości na beży* 
stwierdzić, że parafia w  Elblągu przeżywa w  peł­
ni sw ój renesans. Jest to zasługa nie tylko Ks. 
Prob. J. O ftona ale również oddanych parafian, 
którzy chętnie służą sw oją pomocą.

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ
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W  p orów n a n iu  z  r. 1950 ek sp ort n asz  w zrost p ra w ie  
p ięc iok ro tn ie . C oraz też w ięk szy  m a ją  w  n im  udział 
m aszyn y  i urządzenia  oraz g o to w e  ob iek ty  p rz e m y s ło ­
w e, o s ią g a ją c  p o n a d  40 p ro c . o g ó ln e j w a rtości e k s p o r ­
tu, a w  p rze liczen iu  na jed n eg o  m ieszk ańca  d w u k ro t­
n ie  p rze k ra cza ją c  w  tej dz iedzin ie  średn i p oz iom  św ia ­
to w y . D o p on a d  140 k r a jó w  na ca łym  św iecie  sp rzed a ­
w an e  są w y ro b y  p o lsk ieg o  p rzem ysłu .

F abryka  obu w ia  w  S łu psku . N a w sk roś  n o w o cze s ­
n y  zak ład , k tó ry  szy b k o  z d o b y ł sob ie  op in ię  p rzed się ­
b iorstw a w y tw a rza ją ce g o  p ro d u k ty  w y so k ie j ja k o śc i.

P O L S K A BZECZPOSPC
I. POLSKA W OCZACH OBYWATELI

Po raz 28 obchodzimy narodziny Polski Ludowej. 
22 lipca 1944 r. wracających z wojennej tułaczki Po- 
kaków witał w wyzwolonych już miastach i miastecz­
kach Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. Określał on podstawy ustrojowe Polski 
i kierunki jej rozwoju, zapowiadając m.in. likwidację 
wielkiej własności ziemskiej i nacjonalizację przemy­
słu, wzywał do kontynuowania walki z okupantem.

Wszelkie rocznice mają to do siebie, że czas za­
ciera je w naszej pamięci. Ta jest jednak inna. Ona 
trwa nieprzerwanie w sercach wszystkich Polaków. 
Łączy bowiem nasze w c z o r a j  z dniem j u t r z e j- 
s z y m w jednym gmachu, któremu na imię P o l s k a  
R z e c z p o s p o l i t a  L u d o w a .  Znamy w ogólnych 
zarysach jej 1000-letnie, burzliwe dzieje, jej rozkwit 
a następnie ponad wiekową niewolę, wreszcie odzy­
skanie niepodległości przed 54 laty. Pamiętamy o tym, 
że ostatnia wojna przyniosła naszemu krajowi strasz­
liwe zniszczenia, że obecnie stanowimy 33-milionową 
społeczność zamieszkującą kraj w sercu Europy. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek zdajemy sobie na ogól spra­
wę z trudności, jakie ma do przezwyciężenia państwo, 
które wybrało ambitną drogę dźwignięcia własnymi 
siłami swej gospodarki na wysoki szczebel rozwoju, 
a także z niewątpliwych osiągnięć na tej drodze.

Święto Odrodzenia — 22 Lipca jest dla nas okazją 
do przeanalizowania dotychczasowych osiągnięć w bu­
downictwie socjalistycznym, do zastanowienia się nad 
drogą, jaką przebyliśmy od pierwszych dni wolności 
do chwili obecnej. Czy zawsze umiemy sprawiedliwie 
i obiektywnie ocenić ogrom trudności, jakie musimy 
pokonywać i doniosłość naszych sukcesów? Czy dobrze 
znamy drogę, jaką przebyła nasza gospodarka w okre­
sie 28 powojennych lat? Czy potrafimy właściwie 
określić miejsce Polski wśród innych krajów Europy 
i świata? Chyba nie zawsze możemy dać twierdzącą 
odpowiedź na te pytania.

Wiemy o tym, że nie ma innej, lepszej, obiektywnie 
funkcjonującej metody badawczej od statystyki. Sięg­
nijmy więc do liczb i zobaczmy, co one mówią o na­
szej gospodarce i drodze jaką przebyła. Co mówią 
one o sprawach i obywatelach naszego kraju, jak 
kształtuje się obraz Polski w oczach jej obywateli oraz 
na tle innych krajów świata?

0  Polska zajmuje obszar 312,7 tys. km* tj. 0,2 proc. 
powierzchni świata. Liczba ludności — ponad 33 min 
mieszkańców tj. ok. 1 proc. ludności świata. Pod 
względem obszaru Polska zajmuje '6  miejsce wśród 
30 krajów Europy (bez ZSRR). Natomiast pod względem 
liczby ludności — 7 miejsce w Europie i 19 miejsce 
w świecie. Wydawać by się mogło, że Polska jest 
duża. Pamiętajmy jednak, że na świecie są kraje więk­
sze niż cały kontynent europejski. Obszar najbardziej 
rozległego kraju świata —  ZSRR jest 4,5 raza większy

od Europy, a od Polski — 70 razy. Polska z jej obsza­
rem i ludnością plasuje się wśród krajów średnich.

9  Na świecie żyje ponad 43 min Polaków, w tym 
33 min mieszka w kraju. Ponad 10 min osób rozsiane 
jest po całej kuli ziemskiej. Największymi skupiskami 
Polaków poza krajem są Stany Zjednoczone, gdzie 
mieszka 6,5 min osób narodowości polskiej, następnie 
Związek Radziecki — 1,4 min.

%  Obecnie żyje w Polsce ponad 16 min osób uro­
dzonych po wojnie, co wynosi 49 proc. ludności kraju. 
Przyrost naturalny — różnica między liczbą urodzeń, 
a liczbą zgonów w ciągu roku w odniesieniu do całko­
witej liczby ludności — w 1971 r. wynosił w Polsce 
średnio 8,5 na 1000 mieszkańców. Polacy żyją coraz 
dłużej. Przeciętna długość życia obywatela Polski wy­
nosi 70 lat, a zatem przeciętny Polak żyje o 20 lat 
dłużej, niż przed wojną. Jest to rezultatem nie tylko 
poważnego rozwoju medycyny w ostatnich dziesiąt­
kach lat, ale również ogromnej poprawy warunków 
życia, zwłaszcza ludności wiejskiej i robotniczej. Prze­
ciętna długość życia człowieka kształtuje się obecnie 
w Polsce podobnie jak w gospodarczo rozwiniętych 
krajach europejskich.

0  Przystąpiliśmy do odbudowy kraju zdziesiątkowa­
ni i wycieńczeni przez wojnę. W wyniku działań wo­
jennych uległo zniszczeniu 38 proc. majątku narodo­
wego — budynków, fabryk, dróg, mostów, zagród 
wiejskich. W większym lub mniejszym stopniu 66 proc. 
zakładów przemysłowych zostało zniszczonych przez 
wojnę. Straty w całym przemyśle oszacowano na 
ok. 11 mld zł przedwojennych (bez województw za­
chodnich), czyli tyle, ile w przybliżeniu wynosiła war­
tość inwestycji dokonanych w przemyśle w okresie 20 
lat międzywojennych. Można by listę strat wojennych 
kontynuować, dając niezliczone przykłady z innych 
dziedzin gospodarki narodowej, ale nie o to nam prze­
cież chodzi.

% W całym okresie powojennym (1946— 1968) wy­
daliśmy na inwestycje licząc w obecnych cenach, pra­
wie 2 biliony złotych. Największą część wydatków na 
inwestycje, ok. 800 mld —  pochłonęła industrializacja 
kraju. 2/3 całej produkcji przemysłowej wytwarzają 
dziś zakłady nowe i zasadniczo rozbudowane, w tym 
1/3 zakłady całkowicie nowe, zbudowane po 1944 r.

%  Na inne działy gospodarki narodowej — poza 
przemysłem — przeznaczyliśmy 59 proc. środków in­
westycyjnych, przy czym największe fundusze zostały 
wydatkowane na budownictwo mieszkaniowe — 310 
mld zł. W 1971 r. przeznaczyliśmy na gospodarkę 
mieszkaniową i komunalną 47,5 mld złotych. Po woj­
nie oddaliśmy do użytku ludności ponad 8,5 min izb 
mieszkalnych, w tym ok. 6 min izb w miastach. 
W ostatnich latach buduje się rocznie ok. 550 ty!. 
nowych izb mieszkalnych (w 1971 r. — 642,2 tys.), 
do których wprowadza się co roku 700—900 tys. osób.

0  Na inwestycje w rolnictwie przeznaczyliśmy do

1968 roku ok. 262 mld złotych, przy czym ok. 65 proc. 
tej sumy stanowią środki państwowe, pozostałe 35 proc.
— to prywatne wkłady ludności rolniczej. Po grudniu
1970 r. w związku z przyjęciem nowych kierunków 
w polityce rolnej wzrosłe*- znacznie zarówno tempo 
jak i wysokość inwestycji w rolnictwie. W 1971 r. na 
inwestycje w rolnictwie wydaliśmy 37,6 mld złotych.

#  W 1970 r. było w Polsce 650 tys. magistrów (i lu­
dzi z równorzędnym magisterium lub wyższym wyk­
ształceniem) oraz 5 min ludzi z wykształceniem śred­
nim i prawie średnim. Budowa szkół, szpitali, ośrod­
ków zdrowia, instytucji kultury i nauki pochłonęła 
w okresie powojennym ok'.' 115 mld złotych (do 1968 
r. włącznie). W 1971 r. nakłady inwestycyjne na naukę 
oświatę i wychowanie, kulturę i sztukę, ochronę zdro­
wia. opiekę społeczną, kulturę fizyczną wyniosły łącz­
nie 11,6 mld złotych.
II. POLSKA NA TLE ŚWIATA

Pozycję każdego państwa na gospodarczej mapie 
świata określa w pierwszym rzędzie wielkość produk­
cji. Jedną z najbardziej charakterystycznych cech 
współczesnego świata jest nip spotykane w przeszłości

P rzedsięb iorstw a  ry b a ck ie  w w o j. KOS2ałniskim d osta r­
cza ją  ju ż  o k o ło  50 p rocen t k ra jo w y ch  p o ło w ó w  b a łty c ­
k ich . Na zd jęc iu  fragm en t portu  ry b a ck ie g o  w  U stce ; 
barki „K o r a b a ”  p rzyg otow a n e  do w y p ły n ię c ia  w  m orze .
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W rok u  iy js  m a szyn y  i urządzenia  s ta n ow iły  za led w ie  1 
p rocen t n aszego ek sp ortu . O becn ie  p ra w ie  35 p rocen t. 
Na z d ję c iu  — m ontaż  k o le jn e g o  g łó w n e g o  siln ika okrę* 
tow ego  w  Z ak ła d ach  „H . C eg ie lsk i”  w  P oznan iu .

> L I T A  L U D O W A
rzyspieszenie rozwoju światowej gospodarki. Mierni- 
iem siły ekonomicznej kraju — określając rzecz 
i dużym uproszczeniu — jest produkcja stali, energii 
lektrycznej, paliw, kwasu siarkowego i cementu. 
V 1970 r. produkcja w Polsce w przeliczeniu na jed- 
ego mieszkańca w porównaniu z analogicznym po- 
iomem w czterech najbardziej uprzemysłowionych 
^rajach Zachodniej Europy (Wlk. Brytanii, Francji, 
JRF, Włoszech) była: w surowcach energetycznych 
lwukrotnie wyższa, w węglu trzykrotnie wyższa, w wa­
nnach towarowych trzy i pół raza wyższa, w cynku 
.,7 raza wyższa. W kwasie siarkowym, stali, statkach

cemencie różnica na korzyść tych czterech krajów 
lie była duża.

Stai jest artykułem niezbędnym w rozwoju wszyst- 
Łich działów gospodarki narodowej i w życiu codzien- 
lym. Produkcja stali w 1970 r. wynosiła ok. 12 min 
on (w 1971 r. ok. 13 min ton), co nam daje 10 miejsce 
n świecie. W Polsce produkujemy obecnie więcej stali, 
liż przed wojną takie kraje, jak Francja, Włochy czy 
Faponia. Nasza roczna produkcja stali równa się trze- 
jiej części całej produkcji stali w Polsce w dwudzie­
stoleciu międzywojennym.

9  Największymi producentami energii elektrycznej 
są USA i ZSRR. Polska wyprodukowała w 1970 r. 
>4,5 mld kWh (w 1971 r. ok. 70 mld kWh) i znajduje 
>ię na 11 miejscu w świecie.

% W światowej produkcji paliw zajmowaliśmy 
v 1968 r. 11 miejsce —  140 min ton wynosiła roczna 
produkcja, co stanowi 2,3 proc. udziału w produkcji 
światowej. W produkcji węgla kamiennego znajdujemy 
się nie tylko w czołówce największych producentów 
\5 miejsce w świecie —  145 min ton w 1971 r.), ale 
Iw stosunku do liczby ludności nasz udział w pro- 
Jukcji światowej jest bardzo wysoki. Wynosi on 5,9 
procent, tj. 6 razy więcej niż udział mieszkańców na­
szego kraju w ogólnej liczbie ludności świata.

0  Kwas siarkowy, podstawowy produkt przemysłu 
chemicznego jest ważnym surowcem dla wszystkich 
niemal gałęzi przemysłu. W  1970 r. wyprodukowaliśmy 
1,9 min ton (w 1971 r. 2,3 min ton), co stawia nas na
10 miejscu w świecie.

O  Warunki dla produkcji cementu są w naszym 
kraju bardzo korzystne. Mamy bowiem wielkie zasoby 
margli, kredy, wapienia i węgla. Surowce te przerabia 
się w 22 cementowniach. Są wśród nich takie kolosy, 
jak cementownia w Chełmie, Rudnikach, Działoszynie, 
Nowinach, z których każda daje ok. 1 min t. cementu 
rocznie tj. prawie tyle, ile wynosi cala roczna pro­
dukcja np. Finlandii. W 1970 r. wyprodukowaliśmy 
łącznie przeszło 12 min ton (w 1971 r. 13 min t.), co 
plasuje nas na 10 miejscu w świecie.

%  Od pierwszych lat planowego gospodarowania 
przeznaczaliśmy ogromne środki na rozbudowę prze­
mysłu maszynowego. Obecnie produkujemy rocznie 
30 razy więcej obrabiarek, niż w ostatnim roku przed

wojną i zajmujemy 10 miejsce w świecie, z produkcją 
49,6 tys. ton (w liczbach bezwzględnych 29.7 tys. sztuk). 
Znajdują one nabywców na rynkach zagranicznych, 
eksportujemy je m.in. do ZSRR, Czechosłowacji, NRD, 
Włoch, Jugosławii, Indii.

%  Przed wojną w Polsce nie produkowano statków 
w ogóle. Dziś mamy cztery stocznie i jesteśmy po­
ważnym producentem i eksporterem statków. Specja­
lizujemy się zwłaszcza w produkcji rudowęglowców. 
statków rybackich (2 miejsce w świecie po Japonii) 
i statków do przewozu drewna. Po wojnie w stoczniach 
naszych hodowano 900 statków pełnomorskich o noś­
ności 3,5 min DWT. Tonaż własnej floty handlowej 
zwiększyliśmy ponad dziesięciokrotnie, w porównaniu 
ze stanem z ostatnich lat przed wojną. W 1971 r. 
zwodowaliśmy i oddaliśmy do eksploatacji 57 statków 
pełnomorskich o wyporności 600 tys. DWT, co nam 
daje 10 miejsce w świecie.

Analiza danych dotyczących produkcji podstawo­
wych wyrobów przemysłowych i innych ważnych wy­
robów dowodzi, że Polska zajmuje w światowej pro­
dukcji podstawowych wyrobów oraz w produkcji więk­
szości ważnych artykułów miejsca stosunkowo bliskie 
czołówki, 6 do 13, czyli znajduje się w rzędzie po­
ważnych producentów. Znajomość tych liczb powinna 
nam pomóc w znalezieniu właściwego obrazu miejsca 
Polski wśród 153 krajów świata. Szacuje się. że udział 
Polski w światowej produkcji przemysłowej wynosi 
ponad 2 proc., podczas gdy przed wojną wynosił 1,3 
procent. Stawia to Polskę na 11 miejscu na liście 
światowych producentów przemysłowych.

Polska jest krajem, w którym mimo postępów 
w uprzemysłowieniu, rolnictwo zajmuje ważną rolę 
w gospodarce narodowej i handlu zagranicznym. Pod 
względem poziomu życiowego mieszkańców Polska zaj­
muje pozycję pośrednią wśród uprzywilejowanych kra­
jów świata. Jeżeli chodzi o wielkość dochodu narodo­
wego na jednego mieszkańca, tego najbardziej synte­
tycznego wskaźnika stopnia rozwoju gospodarki, Pol­
ska w porównaniu z okresem przedwojennym zdecy­
dowanie przesunęła się do grupy krajów zamożniej­
szych. O ile przed wojną znajdowała się pod tym 
względem w grupie krajów o dochodzie narodowym 
w granicach 200 obecnych dolarów rocznie na jednego 
mieszkańca, to obecnie przekracza ten poziom i znaj­
duje się w grupie krajów o dochodzie 600— 1000 do­
larów rocznie na jednego mieszkańca, takich jak 
Węgry, Włochy, ZSRR. Polska zajmuje w tej grupie 
pozycję pośrednią. Szacuje się, że 50 proc. ludności 
świata zamieszkuje kraje o dochodzie narodowym do 
100 dolarów na mieszkańca rocznie. Dochód do 300 
dolarów rocznie na jednego mieszkańca posiadają 83 
kraje. Polska zalicza się do grupy krajów o przecięt­
nie wysokim dochodzie narodowym na jednego miesz­
kańca.

LECH WILEŃSKI
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PADEREWSKI -  
JAKIEGO NIE ZNAMY

Jan Ignacy Paderewski — 
światowej sławy pianista i kom­
pozytor, o zaszczyt goszczenia 
którego zabiegały nawet korono­
wane głowy, Jan Ignacy Pade­
rewski — działacz społeczny, 
szczodry filantrop i mniej fortun­
ny polityk. Znamy jego nastrojo­
we utwory, znamy jego sylwetkę 
z okresu sławy. Ale przecież, za­
nim muzyczny talent Paderew­
skiego przyniósł mu powszechne 
uznanie, sławę i pokaźną fortunę
— były lata i zdarzenia, o któ­
rych na ogół mało się wie.

Autor tego artykułu znalazł się, 
szczęśliwym trafem, w  posiada­
niu cennej i ciekawej kolekcji 
dokumentów. Jest to plik pry­
watnej korespondencji Paderew­
skiego: listy, telegramy, zapiski. 
Niektóre reprodukujemy, frag­
menty innych przytaczamy w do­
słownym  brzmieniu.

Dzięki tym dotąd nieznanym o ­
gółowi materiałom, będziemy m o­
gli bezpośrednio w ejrzeć w  ży­
cie skromnego podówczas i bied­
nego chłopaka, któremu los — 
zanim dał uśmiech —  nie szczę­
dził gorzkich grymasów.

Był rok 1872. Niezamożny szla­
chcic, dzierżawca z Sudyłkowa na 
Wołyniu, Jan Paderewski, umie­
ścił swego 12-letniego Ignasia w 
Warszawie, u zaprzyjaźnionej ro­
dziny Kerntopfów. Tu przyszły 
mistrz fortepianu pobierał lekcje 
muzyki w Warszawskim Konser­
watorium.

Oto jeden z listów wołyńskiego 
dzierżawcy, pisany starą polsz- 
szczyzną, do warszawskich opie­
kunów syna:

„Szanowny Panie Edwardzie 
Dobrodzieju! Ponieważ zbliża się 
termin w ypłat należności Sza­
nownej Matce Pańskiej za stół 
i kwaterę za m ego Ignasia (...) > 
przeto na ręce Pana Dobrodzieja 
posyłam Rubli srebrnych pięć­
dziesiąt cztery stosownie do u ­
mowy, prosząc Pana o wręczenie 
tych pieniędzy swej Matce.

(...) Ignaś pisując do mnie zaw­
sze wspom ina w  swem piśmie, że 
Państwo są dla niego przychylni 
jak dla swego Kuzyna, przeto 
choć pisemnie składam m oje n a j­
szczersze podziękowania Państwu, 
za wszystko co memu Dziecku 
robicie dobrego, zostającemu w 
oddaleniu od Ojca i całej rodzi­
ny (...)

Proszę choć w  kilku słowach 
zawiadomić mnie czy Państwo 
kontenci z Ignasia? czy czasem 
nie sw aw oli? A  jeżeliby i były ja ­
kie małe uchybienia z jego strony, 
to proszę napominać, bo to dzie­
cko wyszło spod strzechy rodzin­
nej w niczem nie zepsute —  pro­
szę go wspierać swą doświadczo­
ną radą i przyjaźnią za którą 
wdzięczność m oją na zawsze w 
sercu zachowam (...)

Zostaję z Szacunkiem na zaw­
sze WW Pana Dobrodzieja n a j­
niższy sługa (...)”

Tak pisał stary Jan Paderew­
ski, dzierżawca z Sułdykowa, do 
Edwarda Kerntopfa w  Warsza­
wie.

K erntopfowie, właściciele w y ­
twórni fortepianów, mieszkali w 
obszernym apartamencie przy 
Placu Krasińskich Nr 1, następnie 
przeprowadzili się na ul. M iodo­
wą 14. Prowadzili „dom  otwarty’1 
i młodziutki uczeń Warszawskie­
go Konserwatorium miał możność 
poznać u swych opiekunów w y­

bitnych przedstawicieli ówczesne­
go życia artystycznego Warszawy.

W spominamy o tym fakcie i z 
obowiązku autorskiego i dla spro­
stowania opinii jego biografów, 
jakoby młody Paderewski ... nie 
wyrastał w  atmosferze muzyki — 
wprost przeciwnie, otoczenie jego 
było zupełnie obojętne dla tej 
dziedziny sztuki” .

Nie łatw o przyszło dzierżawcy 
z W ołynia wysupłać ow ych 54 ru­
bli na pokrycie kosztów utrzyma­
nia syna w  Warszawie. Przetrwa­
ły listy, z których wynika, że Jan 
Paderewski nie raz musiał zasię­
gać lichwiarskie pożyczki, byle 
tylko jego dziecko m ogło w  spo­
koju zdobyw ać w  stolicy naukę.

Zresztą kłopoty finansowe to­
warzyszyły przyszłemu mistrzowi 
fortepianu jeszcze przez długie la­
ta. Towarzyszyły mu poprzez 
Berlin, Strasburg, Wiedeń, aż do 
Paryża i potem jeszcze, gdy już 
znalazł się w  Londynie i USA — 
gdzie rozbłysły w  całej pełni je ­
go talent muzyczny i sława.

Oto fragmenty z dotychczas 
nieznanych listów do Edwarda 
Kerntopfa (rok 1882).

„Przykro mi prawdziwie, że 
najczęściej listy m oje do Ciebie 
pisane jakąś mają prośbę na ce­
lu. Jest to w ym ow ny dowód mej 
interesowności, a zarazem dobre 
świadectwo T w ojej gotowości do 
spełniania przyjacielskich usług, 
nawet względem tych, którzy się 
zbyt natrętnie o nie dopominają. 
Tym razem wypada mi prosić Cię 
kochany Edziu, o  opłacenie pre­
numeraty kwartalnej w  redakcji 
tygodnika „Praw da” . Adres re­
dakcji: W łodzimierzowska Nr 2 — 
cena zaś kwartalna pisma 2 rbs 
50 kop. w ynosi” .

Zniechęcony ustawicznymi, k ło­
potami materialnymi, Paderewski 
czuł się do tego stopnia roztrzę­
siony nerwowo, że pisał dalej:

„M uzyka mię drażni, pisanie 
wyczerpuje, czytanie nuży — sło­
wem  nerwy m oje w ołają „gw ał­
tu” . Lekarz (...) mi polecił... zer­
wanie z muzyką na parę miesię­
cy. Domyślacie się zapewne, że
o posłuszeństwie ani mi się ma­
rzy. Bo i cóż robić będę? Chyba 
pojadę do Warszawy i wstąpię do 
Waszej fabryki do terminu. Kto 
w ie? może byście mię nawet dla 
braku zdolności przyjąć nie chcie­
li !”

List kończy się zamaszystym, 
jak zwykle, podpisem Paderew ­
skiego oraz małym a wym ownym  
post scriptum następującej treści: 
„Czybym  ja  nie mógł dostać ta­
belki ostatniego ciągnienia pre- 
m iów ki?” .

Bowiem walcząc uparcie z 
brakiem pieniędzy, młody piani­
sta próbow ał szczęścia także w  
loteriach pieniężnych, ówczesnej 
odm ianie naszego „toto-lotka” .

I znów zerknijmy do listu da­
towanego 2.1.1884 r., a w ięc pisa­
nego prawie dwa lata później. 
Zwracając się do Kerntopfa, Pa­
derewski sili się na uśm iech:

„K ochany Przyjacielu! Słowo 
się rzekło —  kobyłka u płotu. Nie 
spodziewałem się tylko, że tak 
prędko Was na tę kobyłę usadzę. 
Dopom ógł mi przypadek. W czo­
raj wychodząc z kawiarni zgu­
biłem  cały mój majątek —  całe 
19 guldenów. Dziś jestem goły 
jak bizun... całe szczęście że mam 
bilety na obiad i z głodu nie um ­
rę. Przyślijście mi Edziu, jeżeli 
możecie, 96 rubli a cztery obróć­
cie na asekurację pożyczki pre­

miowej, której numera macie u 
siebie” .

W iele takich listów i telegra­
mów nagromadziła u siebie rodzi­
na Kerntopfów . Do dziś w  posia­
daniu p. W andy Rydzewskiej, 
córki Józefa Kerntopfa (młodsze­
go brata Edwarda), znajduje się 
kilkanaście listów, przechow yw a­
nych jako rodzinna pamiątka.

Warszawski przyjaciel nie o­
mieszkał rychło spełnić prośby 
biedującego pianisty. Paderewski 
otrzymał żądane pieniądze, co 
kwituje następującym listem:

„K ochani m oi! Za sukurs ser­
deczne W am składam dzięki. Nad 
wszelkie spodziewanie otrzym a­
łem go prędko i właśnie w  porę, 
tembardziej w ięc wdzięcznym 
Wam jestem ” .

A dalej pociesza rodzinę przy­
jaciela, bolejącą nad powołaniem 
do carskiego w ojska najm łodsze­
go syna, Józefa.

Dlaczego publikujem y te listy? 
Publikujem y je, bowiem  wszyst­
ko co się łączyło z osobą w ielkie­
go pianisty, ma dziś wartość do­
kumentu. Publikujem y je, gdyż 
ukazują artystę od prywatnej, 
ludzkiej strony, nie zaś od po­
dium i światła ramp.

O Paderewskim, jako kom pozy­
torze i pianiście, pisano już wiele. 
Mało kto jednak w ie o  jego ży­
ciu dom owym . Chociażby o jego 
pierwszym małżeństwie z m ło­
dziutką uczennicą Warszawskiego 
Konserwatorium, Antoniną K or­
sak.

Pierwsza m iłość 20-letniego 
wówczas Paderewskiego — ch ło­
paka niezwykle wrażliwego, sub­
telnego i nieśmiałego —  skończy­
ła się tragicznie. Zaledwie w  rok 
po ślubie, młoda żona umiera przy 
porodzie dziecka.

21-letni młodzieniec boleśnie 
przeżył ten cios. Została mu do­
kuczliwa bieda i na dobitek nie­
mowlę. Maleńki synek, Alfred, 
staje się przyczyną wielu udręk, 
gdyż po przejściu choroby stal 
się nieuleczalnym kaleką.

Zdaw ało się, że Paderewski za­
łamie się, że odrzuci myśl o  kon­
tynuowaniu studiów muzycznych. 
Ale, na szczęście, potrafił prze­
zw yciężyć rozpacz i... został Pade­
rewskim.

Jeden z angielskich przyjaciół 
naszego pianisty, Cuthbert Hod- 
den, przytacza następujące zda­
rzenie.

Pewnego razu Paderewski spó­
źnił się na przyjęcie, które miał 
uświetnić sw oją grą. Wchodząc, 
usłyszał jak pani domu prosi je ­
dnego z młodych ludzi, sławnego 
podówczas gracza w polo, o za­
jęcie miejsca przy fortepianie, 
zanim zjawi się mistrz.

Paderewski cofnął się i wszedł 
do salonu dopiero wtedy, gdy 
m łody człow iek skończył już gra­
ny utwór. Obdarzył pianistę-ama- 
tora komplementem, lecz ten od­
parł skromnie.

—  To bardzo ładnie z pańskiej 
strony, lecz nikt z większą ode 
mnie przykrością nie zdaje sobie 
sprawy jaka jest różnica między 
nami.

Paderewski odparł z uśmiechem.
— Och, w  gruncie rzeczy nie 

taka znów  w ielka! Pan jest ko­
chany chłopak, który gra w  polo, 
a ja... biedny Polak, który gra 
solo.

TADEUSZ BUDZYŃSKI

10



Podejm ując rozważania nad światopoglą­
dem, ideałami i dążeniami młodzieży, spró­
bujem y odpow iedzieć na następujące pytania:

— Skąd się bierze potrzeba ukształtowania 
własnego poglądu na św iat?

— Jakie czynniki w yw ierają w pływ  na ten 
proces ?

— Jak młodzież przeżywa nurtujące ją  w ąt­
pliwości ?

— Jakie problem y nurtują m łodzież?
oraz — Jaka jest rola czynników  w ychow aw ­
czych w  tej dziedzinie?

W miarę dorastania m łodzi ludzie coraz 
wyraźniej zaczynają dostrzegać, iż otaczają­
cy ich świat stanowi środowisko bardzo zróż­
nicowane ze w zględu na wyznawane poglądy 
i przekonania w  kwestiach politycznych, spo­
łecznych, religijnych, moralnych i estetycz­
nych. Poszczególni ludzie wykazują różnorod­
ny stosunek do otaczających zjaw isk, mają 
odm ienne kryteria ocen, odm ienne zasady p o ­
stępowania. W miarę rozszerzania kontak­
tów społecznych i nabywania doświadczeń 
fakt ten staje się dla młodzieży coraz bar­
dziej oczywisty. Oczywistą też staje się k o ­
nieczność dokonania w yboru w  mnogości ota­
czających w zorów , obrania własnej linii po­
stępowania, opow iedzenia się za określonym 
światopoglądem. W  ten sposób praca nad w y­
robieniem  własnej orientacji życiow ej staje 
się dla m łodzieży w ażnym  zadaniem na tym 
etapie rozwoju. W ykonanie tego zadania 
um ożliwiają je j naturalne warunki rozw ojo­
we —  chłonność umysłu, ciekawość świata 
i ludzi, rozw ój funkcji myślenia abstrakcyj­
nego, w rażliw ość uczuciowa itp.

Młodzież, która próbuje dokonać św iado­
mego w yboru ideałów  życiowych, wytrwale 
poszukuje odpow iedzi na nurtujące je  pyta­
nia —  narzuca sobie rygory sam ow ychow aw - 
cze, usiłuje naśladować obrane wzory, ucze­
stniczy w  działalności organizacji m łodzieżo­
wych. Istnieje rów nież grupa młodzieży, która 
mniej przejm uje się tymi sprawam i i biernie 
poddaje się w pływ om  otoczenia, n ie usiłując 
zgłębić słuszności różnych postaw życiow ych; 
obca jest im  działalność sam owychowawcza.

Proces kształtowania się poglądu na świat 
uwarunkowany jest w ielom a czynnikami. 
Przede wszystkim ogrom ną rolę odgrywają 
tu warunki ekonom iczno-społeczne i politycz­
ne. Inaczej kształtują się idsały i  dążenia 
życiowe młodzieży, która ma otwartą drogę 
do kształcenia się, a inaczej u młodzieży, 
która jest skazana na drogę życiową poniżej 
sw oich aspiracji i m ożliw ości ze  względów  
finansowych lub z  powodu panujących prze­
sądów i tradycji. Duże znaczenie ma również 
konkretna sytuacja środowiskowa młodego 
człowieka. W pływ y w ychow aw cze rodziny, 
szkoły i grupy rówieśniczej stanowią najbar­
dziej bezpośrednią i skuteczną szkołę życia.

KSZTAŁTOWANIE
SIĘ

ŚWIATOPOGLĄDU 

U MŁODZIEŻY

Niemniej ważną rolę odgryw ają obecnie środ­
ki m asowego przekazu: radio, telewizja, film, 
prasa i książka.

Dorabianie się własnego poglądu na świat 
jest procesem długim i żmudnym. Nie łudź­
my się. że z końcem osiemnastego roku ży­
cia zostaje on zakończony. W łaściwa bowiem 
krystalizacja przypada na okres między 18— 
—25 rokiem życia. Proces kształtowania się 
poglądu na świat nie zawsze przebiega har­
monijnie. M łodzież przeżywa rozterki i walki 
wewnętrzne, gnębią ją  tysiące różnych w ąt­
pliwości, które przybierają nieraz charakter 
dramatyczny, pow odują stany depresji, pesy­
mizmu, zachwiania ogólnej równowagi psy­
chicznej. Często zdarza się, że m łodzież nie 
umiejąc znaleźć w łaściwego kierunku odw ra­
ca się od trudnych problem ów  natury za­
sadniczej, rezygnuje z prób poszu-kiwania 
i schodzi na drogę łatwizny. Dzieje się tak 
najczęściej u osobników  słabszych

W jaki sposób przejaw iają się potrzeby 
światopoglądowe m łodzieży?

Otóż rzuca się w  oczy przede wszystkim 
fakt, że młodzi nie zadawalają się lakonicz­
nymi odpowiedziam i na pytania. Domagają 
się dow odów , uzasadniania każdego stanowi­
ska. Często dyskutują z dorosłymi i rówieśni­
kami. M łodzież w ynajduje tysiące kontrar­
gumentów przeciw  prawdom  oczywistym. M ó­
wim y wtedy, że młodzież „ f i lo z o f u je ” , zarzu­
camy je j czupurność, kłótliw ość i rezoner- 
stwo. Trzeba jednak pamiętać, że młodzież 
pragnie za wszelką cenę zająć „w łasne sta­
nowisko” , że głoszone przez nią poglądy, n ie­
dorzeczne w  naszych oczach, m ają często je ­
dynie charakter przejściowy. W danej bowiem 
chw ili w łasny w ybór jest w yborem  najcen­
niejszym, mimo że nie zawsze słuszny.

Problematyka którą interesuje się młodzież 
zależy w  dużej mierze od współczesnych je j 
warunków historycznych. W  każdej epoce za­
interesowania były nieco inne.

W spółczesna młodzież zastanawia się g łów ­
nie nad problem am i natury teologicznej, ko­
sm ologicznej, natury moralnej oraz politycz­
nej i społecznej.

N ieobce są n iepokoje o sens życia —• usi­
łuje rozstrzygać zagadnienia związane z do­
gmatami wiary i twierdzeniami nauki. Zagad­
ki kosm ologiczne w obec postępów  nauki 
w dobie rakiet i sputników' zyskują perspek­
tywy konkretnego zbadania. Najtrudniejsze 
problem y dla młodzieży naszych czasów  — 
to problem y natury etycznej i moralnej.

N ie należy pom awiać młodzieży o bezideo- 
wość, pustkę, cynizm , bezmyślność itp. Na­
leży natomiast zdawać sobie sprawę, że 
wśród młodzieży istnieje duże zróżnicowanie 
pod względem postaw światopoglądowych.

M łodzież współczesna żąda od  dorosłych 
dobrego przykładu, liczy na ich przyjaźń, m i­
łość i  boleśnie przeżywa w szelkie rozczaro­
wania na tym tle doznane. Podkreślany czę­
sto cynizm  młodzież}' stanow i tylko maskę, 
pod którą usiłuje ona ukryć rozczarowania, 
zawiedzione ideały i marzenia a czasem w ła­
sną nieśmiałość. W tym trudnym okresie nie 
wolno zostawiać młodzieży samej. Należy po­
móc je j w  dokonywaniu w yboru między w ar­
tościami, a młodzież bierną pobudzić do m y­
ślenia.

Należy zdawać sobie sprawę z tego, że 
skuteczność naszego oddziaływania zależy 
w  dużym  stopniu od sposobu w  jaki to ro ­
bimy. Pamiętajmy, że wszelkie m oralizowa- 
nie, wszelkie tzw. „kazania”  wygłaszane z  w y­
żyn naszej dojrzałości i w iedzy są dla m ło­
dzieży nie do zniesienia. M łodzież w spółcze­

sna nie znosi sloganów  i patosu. Nie można 
pow oływ ać się ciągle na własną „górną 
i chm urną” m łodość lub podkreślać „nicość 
ideologiczną”  m łodzieży współczesnej. Rozm o­
w y  światopoglądowe powinny mieć charakter 
poważny, ale swobodny. Często można się 
ograniczyć do krótkiego stwierdzenia, zw ró­
cenia uwagi na coś istotnego. Wszelka „dręt­
wa m ow a” może radykalnie odstraszyć m ło­
dzież od dyskutowania z nami.

Ważną zasadą w e wszystkich dyskusjach 
światopoglądowych z młodzieżą jest zachowa­
nie spokoju i cierpliw ości nawet wtedy, gdy 
poglądy wygłaszane przez młodzież budzą 
w  nas głęboki sprzeciw. Pam iętajm y zawsze, 
że mimo przybierania tak często pozy samo­
dzielności. nowoczesności, niefrasobliwości 
łaknie ona w  gruncie rzeczy prawdy o  życiu, 
potrzebne są je j rzeczowe i mądre argumenty.

M AŁG O R ZA TA SUDENIS
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„OBOWIĄZEK PAŃSTWA I POWINNOŚĆ JEGO OBYWATELI...

D zięki starann ej d o k u m e n ta c ji i in w e n ta ry za c ji m ożem y rek on stru ow a ć tak 
zn iszczone o b ie k ty  ja k  Z a m ek  K ró lew sk i w W arszaw ie. Za k ilka lat b ę ­
d z iem y  m og li p o ró w n a ć  o d b u d ow a n ą  salę assam blow ą  z tym  zd ję c ie m .

O b iek ty  ju ż  nie istn ie jące  u w ieczn ion e  na w sp ó łczesn y ch  sob ie  obrazach , 
sztych a ch  czy  ry su n k a ch  da ją  d zis ie jszym  p ok o len iom  w y ob ra żen ie  o daw no 
m in ion ych  ep ok a ch . Na zd ję c iu  ak w a re la  Z . V og la  p rzed sta w ia ją ca  Z am ek  
U ja zd ow sk i.

ART. 1

Ochrona dóbr kultury, stanowią­
cych dorobek myśli i pracy wielu 
pokoleń, jest obowiązkiem Pań­
stwa i powinnością jego obywate­
li.

ART. 2

Dobrem kultury w rozumieniu 
ustawy jest każdy przedmiot ru­
chomy lub nieruchomy, dawny 
lub współczesny, mający znacze­
nie dla dziedzictwa i rozwoju 
kulturalnego ze względu na jego 
wartość historyczną, naukową lub 
artystyczną.

ART. 3

1. Celem ochrony dóbr kultury 
jest ich zachowanie, należyte u- 
trzymanie oraz społeczne celowe 
wykorzystanie i udostępnienie dla 
celów naukowych, dydaktycznych 
i wychowawczych, tak aby służy­
ły nauce oraz popularyzacji wie­
dzy i sztuki, stanowiły trwały ele­
ment rozwoju kultury narodowej 
i były czynnym składnikiem ży­
cia współczesnego społeczeństwa 
socjalistycznego.

2. Ochrona dóbr kultury pole­
ga na zabezpieczeniu ich przed 
zniszczeniem, uszkodzeniem, de­
wastacją, zaginięciem lub wywo­
zem za granicę, na zapewnieniu 
im warunków trwałego zachowa­
nia, na opracowaniu dokumenta­
cji naukowej, ewidencji i reje­
stracji oraz na ich konserwacji, 
restauracji lub odbudowie, opar­
tych na zasadach naukowych. 
Ustawa z dnia 15 lutego 1962 r.
0 ochronie dóbr kultury i o mu­
zeach (Dz.U. Nr 10, poz. 18). Roz­
dział I. Przepisy ogólne.

Wiele się dziś czyta na temat 
ochrony zabytków, dyskusje nad 
odbudową tego czy innego obiek­
tu rozpalają umysły, powodują 
lokalne, czy nawet ogólnokrajow e 
burze. Inwentaryzacja prowadzo­
na przez Instytut Sztuki a także 
Ośrodek Dokumentacji Zabytków
1 inne placówki naukowe jest 
pracą podstawową, bowiem  jeśli 
mamy coś chronić, restaurować,

otaczać opieką, musimy najpierw 
wiedzieć, co m ianowicie tej 
ochronie podlega.

W dziedzinie inwentaryzacji u- 
czyniono już niesłychanie wiele, 
jeśli w ziąć pod uwagę skromne 
m ożliwości, jakimi dysponowały 
zespoły inwentaryzujące i choć 
w ięcej jest do zrobienia, niż zo ­
stało dotąd zrobione, ogrom w y­
konanych prac zasługuje na w iel­
ki szacunek.

Interesująca jest historia in­
wentaryzacji zabytków w  Polsce. 
Jej początki to okres „burzy re­
w olucy jnej” X VIII w. Wówczas 
to obserwujem y wzrost świado­
mości narodowej i patriotyzmu, 
wołanie o reformy społeczne, ży­
w iołow y rozwój badań nauko­
wych, szczególnie historycznych i 
przyrodniczych. Pojaw iają się 
licznie inicjatyw y tworzenia in­
stytutów naukowych, uzasadnia­
ne w pierwszym rzędzie intere­
sem narodowym  i potrzebą ośw ia­
ty.

I tak na przykład M ichał Mni- 
szech —  Marszałek Wielki K o­
ronny, członek Kom isji Edukacji 
Narodowej, doradca króla, og ło­
sił w  1775 r. swe „M yśli w zglę­
dem założenia Musaeum Poloni- 
cum ": Znachodząc starania

1 zględem edukacji narodowej... 
iależy ubezpieczyć potomności 

środki... gruntujące jej dobro 
prawdziwe..." W  tym pierwszym 
polskim szczegółowo opracow a­
nym programie muzealnym prze­
widywał zebranie monet krajo­
wych, odlew ów  gemm i kamei 
starożytnych, kopii i sztychów 
rzeźb oraz instrumentów „fizyce 
eksperymentalnej służących... i do 
mierzenia gruntów... ulżenia wag, 
ujęcia pracy i przysporzenia im ­
petu...” także modeli maszyn „ro l­
nictwu służących lub fabrykom 
(które) skracałyby prac sposoby z 
oszczędzaniem rąk i czasu pręd­
szą i doskonalszą robotę by spro­
w adzały” . Ponadto muzeum mia­
ło gromadzić mapy geograficzne, 
instrumenty astronomiczne, plany 
fortec i miast oraz „wyobrażenia 
ludzi ojczyźnie znakomitych na 
hołd potomności zasługujących” , 
zbiory przyrodnicze itp.

Niestety z braku środków f i ­
nansowych oroiekt Michała

Mniszcha, który ze swej kiesy na 
początek 20 tys. zł polskich w y ­
łożył, nie został zrealizowany.

Następne zamierzenie, nie do­
czekało się wykonania z tych sa­
mych pow odów . Był to projekt

W azon z b e lw e d e rsk le j fa rfu rn i — 
ja k o  za b y tek  p o lsk ie j ceram ik i św ia d ­
czy  rów n ież  o P o lsk ie j k u ltu rze  m a­
teria ln e j.

wydania pierwszego inwentarza 
zabytków polskich, znajdujących 
się w  kraju i za granicą, które 
nie mogą się znaleźć w  muzeach, 
archiwach, bibliotekach itp. — 
uzupełniający „M usaeum " M nisz­
cha. Projektodawcą wydawnictwa 
był ks. Ksawery Zubowski. We 
wstępie do prospektu zatytułowa­
nego „K ollekcya starożytnych i 
tego czasowych osobliwości w 
kraju i za krajem znajdujących 
się Naród Polski interesujących”
— pisał: „N ie można mówić, ab\ 
nasz naród zdawna nie miał gu­
stu, nie miał rezolucyi wiedzieć, 
szanowrać i starać się o to wszyst­
ko co kiedy świat (...) tworzył, 
poważał i kładł między najpierw- 
szymi osobliwościam i. Ale czas 
(...) bardzo wiele pozbawił nas tej 
szacownej starożytności (...), zni­
szczył przodków naszych pamiąt­
ki tak, że częstokroć w  szcząt­
kach zniszczenia znajdując n ie ja­
kie ślady pięknych onych zabyt­
ków, musiemy się tylko dziwić, 
że to być u nas mogło i że tak 
marnie zginąć dopuszczono (...) 
nie było współczesnych tak czu ­
łych, aby się nad tym troskliwiej 
zastanawiać umieli. Zamierze­
niem autora prospektu jest „ca ­
łą starać się us-ilnością. gdzie tyl­
ko w  kraju i za krajem  docho­
wana, Polskę interesująca znaj­
duje się osobliwość, w' jak na j­
dokładniejszym opisaniu w  tym 
periodycznym zawrzeć piśm ie” .

Była to instrukcja, skierowana 
do „ludzi dobrej w oli" aby szcze­
gółow o opisyw ali wym ienione pa­
miątki i dzieła sztuki. Zwracał 
się do przedstawicieli w ielkich 
dom ów, miłośników starożytno­
ści, nauki, rządców  diecezji, prze­
łożonych „miast, szkół, fortec, pa­
łaców, Kościołów'' i klasztorów" — 
w tym celu „te wszystkie najsza­
cowniejsze pamiątki... uczynić 
powszechnie wiadom ym i i w iecz­
nie trwałym i” .

Projekt ks. Zubowskiego. choć 
nie przyniósł oczekiwanych rezul­
tatów był punktem wyjścia do 
następnych prób inwentaryzacji 
zabytków. W 1808 r. wydano go 
ponownie w  Wilnie, praw dopo­
dobnie z inicjatyw y Tadeusza 
Czackiego — w ielkiego organiza­
tora oświaty i ruchu naukowego, 
który wcześniej nieco, w 1805 r. 
ogłosił kwestionariusz dotyczący 
znalezisk prehistorycznych. Po 
raz trzeci w ydał go J. Łebkowski 
w  swych Listach archeologicz­
nych w 1853 r. w  związku z ak­
cją  inwentaryzatorską, jaka w ów ­
czas była prowadzona.

Dzisiejsze naukowe metody in ­
wentaryzacji i konserwacji obiek­
tów1 zabytkowych są bez w ątpie­
nia doskonalsze od pierwszych 
poczynań w  tej dziedzinie. Opie­
ka, jaką Państwo otacza dobra 
kultury nie zwalnia jednak O by­
wateli od społecznej troski o nasz 
w spólny majątek narodowy. O- 
chrona zabytków jest obow iąz­
kiem każdego z nas.

TERESA KŁOSIEW ICZ
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POZIOM O: 1) jeden z  naszych tygodników, 5) nowela Prusa. 7) 
rozjem ca, 8) część bieżni, 9) ptak, 11) tekstowa rozryw ka um y­
słowa. 12) kuzyn irchy, 15) kraj w  Himalajach, 18) autorka „W itaj 
smutku” , 21) jeden z  przypadków deklinacji, 22) opera Webera, 
23) zw ierzęcy paznokieć. 24) tkanina podszewkowa, 25) świątynia 
z minaretami, 26) jadow ity  wąż, 29) warta, 32) część talii do gry. 
35) utw ór sceniczny z kupletami, 36) słynny kurort belgijski, 
37) najcięższy z metali, 38) środek, 39) buduje w iszące gniazda, 
40) imię bohatera opery Musorgskiego.

PIONOWO: 1) kłamstwo, obłuda, 2) towarzyszy defiladzie, 3) znie­
waga, 4) antonim zysku, 5) lasso, 6) miasto rodzinne Kazimierza 
Wielkiego, 8) kościół katedralny, 10) ptak czyhający na padlinę. 
13) gbur, impertynent, 14) dział mechaniki, 16) w ybory, 17) prenu­
merator, 18) ptak wiosenny, 19) niezielona roślina. 20) zasadnicza 
ilość. 27) w odne bóstw o litewskie, 28) odw rotna strona monety, 29) 
pies myśliwski, 30) dostojnik etiopski, 31) mięsień unoszący żuchwę, 
32) kwietnik, 33) aromatyczny trunek, 34) konieczny na przesył­
ce pocztowej.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym  od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
lub pocztów ce: „Krzyżówka nr 77” . Do rozlosow ania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 71

POZIOM O: folklor, ametyst, ciecz, w iecha, urywek, rower, rodak, 
pacht, anatema, luks, loch, Trydent, Diana, obawa, warta, Puła­
wy, Kołpak, kolec, rymarze, watażka.

PIONOW O: folwark, kaucja, Oscar, mazur, taryfa, trykoty, nerw, 
okaryna, element, diuna, kasta, palto, cucha, adapter, kaskada, nia­
nia. buława, wykaz, rola, akcja.

FILOZOF I PANNY

Ż e dwa razy dwa  —  cztery .
Panienkom  raz tłum aczył 
Filozof p od żyły .
Panienki p rzeczyły .

Rzeki ktoś, co z boku słuchał d ysp u ty  za w ilej:
„N ie  przekonasz k ob iety ,
K ie d y ś  je j  n iem iły ’1.

(Jan Lem ański)

OŚWIADCZYNY DENTYSTY

„ O to przysięga  m oja  uroczysta
—  Tak do kochanki m ów i raz den tysta  —

0  pani, gw iazdom  podobna i k w ia tom !
G d y b y  za każdy te j miłości atom ,
K tóra  rozsadza m ego serca głębię,
P o jed n ym  tylk o  m iano rw ać m i zębie,
J a d  przysięgam , m ój prom ieniu słońca,
Ż e  nie sta rczyłoby mi szczęk  tysiąca
1 z ę b y  rwano b y  mi lat czterysta !”
—  Tak do kochanki m ów ił raz dentysta .

(A n ton i Lange)

EPIDRAMAT MODERNISTYCZNY

„P rzepraszam  pana bardzo ■—  m ów ił kat do trupa  —  

Błąd zrobiłem , innego polecono w iesza ć” .
U m arły się nie gniewał, milczał na kształt słupa... 
Snadź pojął: nawał pracy  —  trudno nie pom ieszać!

(Leo B elm ont)

MÓL

M ól ogląda m ód żurnale 
I podziw ia suknie, szale,
P om ru kując: „zo b a czym y ,
Co b ęd ziem y jeść tej z im y ” .

(Maria P aw likow ska-Jasnorzew ska)
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Pan M ieczysław W. z Michalina zapytuje o  działanie jadu pszczele­
go w  chorobach gośccow ych, oraz o  leczniczy w pływ  miodu na or­
ganizm. Ponieważ temat ten zainteresuje pew nie większą ilość 
czytelników, postaram się odpow iedzieć obszerniej. O leczniczych 
właściwościach jadu pszczelego w iedziano już tysiące lat temu. 
M edycyna ludowa od  najdaw niejszych czasów  stosowała go prze­
ciw ko różnym  schorzeniom reumatycznym. Z e  źródeł historycz­
nych wiem y, że jadem  pszczelim  leczono, m iędzy innymi, Iwana 
Groźnego i Karola Wielkiego. Pacjentów  po prostu poddawano 
bezpośredniemu żądleniu przez pszczoły. Niemałą w adą tej kura­
cji było to, że można ją  było przeprowadzać tylko w  stosun­
kowo krótkim  okresie ożyw ionej działalności pszczół, leczenie by ło  
przykre i bolesne, a co  najw ażniejsze niezbyt higieniczne i nie­
jednokrotnie pow odow ało uboczną infekcję. Obecnie z oczyszczo­
nego laboratorium jadu przem ysł farm aceutyczny w yrabia maści 
i zastrzyki. Preparaty jadu pszczelego stosuje się nadal głównie 
przy leczeniu chorób gośccow ych, a badania i obserw acje k lin icz­
ne potwierdzają w  pełni ich skuteczność. Zaobserw ow any fakt, 
że u osób pożądlonych przez pszczoły stwierdzano znaczny spa­
dek ciśnienia, nasunął myśl, czy  zastosowanie jadu nie dałoby 
pom yślnych w yników  przy leczeniu nadciśnienia. Stało się to n o­
wym  bodźcem  do dalszych badań i doświadczeń z zastosowaniem 
kuracji pszczelim  jadem.

M iód również jako środek leczniczy ma bardzo długą historię. 
Działanie jego jest dosyć wielostronne. M edycyna ludowa zaleca 
miód jako łagodny środek regulujący trawienie. Obecnie szereg 
obserw acji klinicznych pozwala przypuszczać, że istotnie, miód 
można stosow ać z pom yślnym  rezultatem zarów no w  razie upor­
czyw ej obstrukcji, jak  i w  biegunce, gdyż działa regulująco na 
proces trawienia i wydalania. M iód stosuje się w  chorobach ser­
ca i naczyń wieńcow ych. Na Zachodzie zaczęto nawet produkować 
zastrzyki roztw oru odpow iednio przygotowanego miodu. Miód by ­
wa też zalecany w e wszelkiego rodzaju schorzeniach wątroby
i woreczka żółciowego. W ysoką wartością miodu zainteresowali się 
również pediatrzy. O bserw acje takie przez 25 lat prowadzono, mię­
dzy innymi, w  szpitalu dziecięcym  w  Jersey, i  stwierdzono, że dzie­
ci, które otrzym ywały regularnie m iód, lepiej się rozw ijały, były 
wesołe, pogodne, i co  najważniejsze odporniejsze na choroby. Na 
ogół dzieci, n ie w yłączając kilkutygodniow ych niemowląt, znosi­
ły doskonale stosunkowo duże dawki miodu. Miód, jak  stw ierdzo­
no doświadczalnie ma w łaściw ości bakteriobójcze. W ostatnich la­
tach ciekaw e wyniki uzyskano na oddziale alergicznym kliniki 
uniwersyteckiej w  Bazylei, stosując m iód  u chorych cierpiących 
na katar alergiczny, tak zw any katar sienny, którego przyczyną jest 
uczulenie na pyłek kwiatowy.

O. W. Kraków —  Jeżeli w  toku śledztwa okaże się, że istnieją 
podstawy do sporządzenia aktu oskarżenia, zaznajamia się p od ej­
rzanego ze wszystkimi materiałami postępowania, poucza się o  pra­
w ie osobistego przejrzenia akt i dopuszcza do udziału obrońcę. 
Obrońca ma praw o przeglądać akta w  ciągu 7 dni przed datą 
końcow ego zaznajom ienia podejrzanego z materiałami postępowa­
nia. Podejrzany ma praw o w  term inie 3 dni od daty zaznajom ie­
nia go z  materiałami śledztwa złożyć w niosek o  uzupełnienie p o ­
stępowania. Jeżeli postępowanie nie dostarczyło podstaw do spo­
rządzenia aktu oskarżenia w ydaje się postanowienie o  um orze­
niu postępowania. Pokrzyw dzony może wnieść zażalenie na takie 
postanowienie w  ciągu 7 dni.

Z. A. Opatów —  O soby jadące m otocyklam i czy  skuterami o  po­
jem ności skokow ej silnika pow yżej 50 cm 3 po drogach twardych 
lub utwardzonych obowiązane są używać hełm ów  ochronnych. 
Obowiązek ten nie dotyczy dzieci do lat 8, pod warunkiem , ze k ie­
rowca motocykla (skutera) przewożącego dziecko nie przekra­
cza szybkości 50 km  na godzinę. Hełm y 'koloru białego z niebie­
skim pasem pośrodku m ogą być używane w yłącznie przez organy 
M ilicji Obywatelskiej.

R. O. Biała Podlaska — Zaginiony może być uznany za zm arłe­
go, jeżeli upłynęło lat dziesięć od końca roku kalendarzowego, 
w  którym według istniejących wiadom ości jeszcze żył. Jeśli jednak 
w  chw ili uznania za zm arłego zaginiony ukończyłby lat siedem ­
dziesiąt wystarczy upływ  lat pięciu. Natomiast kto zaginął w  cza­
sie podróży powietrznej lub morskiej w  związku z katastrofą 
samolotu lub okrętu albo w  związku z inną katastrofą, ten m o­
że być uznany za zm arłego po upływie sześciu m iesięcy od dnia, 
w  którym nastąpiła katastrofa. Dotyczy to oczyw iście przypadku 
kiedy nie odnaleziono zwłok.

H. P. Katowice —  Sprawa w czasów  czy sanatorium nie pozostaje 
w  żadnym związku przyczynow ym  do ubezpieczenia na "wypadek 
śmierci. D latego też obojętne jest, gdzie Pani jest ubezpieczona. Tak­
że przydzielenie i wykorzystanie norm alnych w czasów  nie pozo­
staje w  związku przyczynowym  i nie może mieć w pływ u na przy­
dział do sanatorium. To ostatnie bow iem  ma charakter leczniczy
i uzyskanie przydziału odbyw a się na podstawie skierowania dekar­
skiego, natom iast w czasy są norm alnym , nieleczniczym  urlopem 
w ypoczynkow ym .

—  No, pew no —  przyznała Marysia. —  Ja 
mu to samo powiedziałam.

—  Niby kom u?
—  M osterdziejowi. On dopiero, gdy takie 

rzeczy usłyszał od rymarza, zaczął dowiady-^ 
w ać się i dowiedział się, co było. To n a j­
pierw' poszedł do pana Sobka, podał mu rękę.
i powinszował, że on z jego synem słusznie 
postąpił, a potem przyszedł do mnie.

— I czego chciał.
— Najpierwr to surowo na mnie patrzał

i m ów ił: —  Przyszedłem przeprosić za zacho­
wanie się m ego Zenona. To głupi i zły ch ło­
piec. Należała mu się kara, w ałkoniow i, a co 
do pana Sobka dostał o  jeszcze mało. Rozu­
miem, powiada, że nie miał prawa pani, to 
znaczy mnie, obrazić. Nie jego interes, co 
pani robi. Pani Szkopkowa opiekuje się panią, 
je j prawo, a nie tego darm ozjada. I gdyby 
pani przyszła poskarżyć się mnie, to dostałby 
za swoje. Ale. powiada, pani poskarżyła się 
młodemu dziedzicowi z  Ludw ikow a i teraz 
mnie starego nieszczęście całkiem  niewinnie 
spotkało, bo mi zam ówienia cofnęli, a to w ię ­
cej jak połow a m ojego zarobku.

Znachor zdziwił się :
—  Przecie panienka nie skarżyła się m ło­

demu dziedzicowi!
— Właśnie. Toteż powiedziałam  to panu 

W ojdyle, ale on zdaje się nie uwierzył.
—  No. to jeszcze nie w idzę nieszczęścia.
—  Nieszczęście jest w  czym  innym. Stary 

W ojdyłło dziś rano w ypędził syna z  domu!
— W ypędził?... Jak to w ypędził? — zdzi­

w ił się znachor.
— On taki surowy jest. Całe miasteczko 

mówi tylko o tym wypadku. I w szyscy tw ier­
dzą, że to przeze mnie... A cóż ja złego zro­
biłam?...

Głos Marysi zadrżał, a w  oczach pokazały 
się łzy.

—  Sama chciałam  biec do pana W ojdyłły  
błagać, by darow ał Zenonow i, ale się bałam... 
Zresztą on nie zw róciłby na m oje prośby 
żadnej uwagi. Proboszcz w stawiał się za Ze­
nonem. m ówił, że chłopiec jest zepsuty, ale 
w yrzucony z domu, zejdzie na jeszcze gorszą 
drogę... Nic nie pom ogło. Stary odpowiedział, 
że niech nawet w  więzieniu zgnije, nic go to 
nie wzruszy, bo to, powiada, nie tylko leń, 
wałkoń, i obibok, ale jeszcze ojcu  i braciom 
chleb odbiera.

Znachor pokiw ał głow ą:
— Przykra sprawa, ale tw ojej w iny tu nie 

ma, panieneczko.
—  Cóż z tego, że nie m a ! —  załam ała ręce — 

kiedy wszyscy w ytykają mnie palcami, jak 
jakąś zbrodniarkę... w ilkiem  na m nie patrzą...
I nawet panią Szkopkową przeciw  mnie bun­
tują. Sama słyszałam, jak  jeden stolarz, m ó­
w ił do pani Szk opk ow ej: —  Na biedę ludziom
i na obrazę boską trzyma pani u siebie tę 
przybłędę.

Marysia zakryła twarz rękoma i zapłakała.
—  Wiem, w iem  —  szlochała — czym  się 

to skończy... W ygryzą mnie.... pozbawią pra­
cy... A  przecież chciałabym , chciałam  jak  n a j­
lepiej... G dyby pan Leszek przyjechał, na ko­
lanach w yprosiłabym  u niego darowanie w in y  
Zenonowi... A le  on... on n ie przyjeżdża. Znaku 
życia nie daje. Tego mi jeszcze nieszczęsnej 
brakowało... tego... O, Boże, dobry Boże!...

Antoni Kosiba siedział, bezwładnie, opu­
ściwszy sw oje  w ielkie ręce. Tw arz mu przy­
bladła ze wzruszenia. Duszę oddałby za to, 
by tę kochaną dziew czynę uw olnić od cier­
pień i zmartwień. Na przemian ogarniał go 
gniew, chęć natychm iastowego działania i po­
czucia własnej bezsilności.

Nie by ło  nawet słów. którymi zdołałby ją 
pocieszyć. Wstał tedy, ob ją ł ją  i głaskał po

włosach sw oją surową, spracowaną dłonią, 
pow tarzając:

—  Cicho, gołąbko, cicho, gołąbko!... 
Przytuliła się doń i cala dygotała w  łkaniu.

I tak wielka ogarnęła go żałość nad nią i  nad 
sobą, nad samotnością obojga i bezradnością, 
że i jem u łzy zaczęły spływ ać po twarzy, po 
siw iejącej brodzie, po palcach przesuwających 
się najserdeczniejszą pociechą pp jasnej g łów ­
ce  dziewczyny.

—  Cicho, gołąbko moja, cicho, cicho... — 
m ów ił ledw ie dosłyszalnie.

—  Tylko ciebie jednego, stryjciu  Antoni... 
ciebie jednego mam na świecie... przybłęda...

— Obojeśm y w śród ludzi obcy, obo je  przy-

TADEDSZ DOŁĘGA -  MOSTOWICZ

błędy, gołąbeczko!
I nie martw się, oczu nie w ypłakuj. Nie dam 

ja  tobie krzyw dy zrobić. Stary jestem, ale sił 
mi starczy... Póki ja  głodu ani biedy nie za­
znam, póty i ty, gołąbko, wszystko będziesz 
miała. Cicho, cicho, panieneczko ty moja, k o­
chanie ty moje, cicho... G dy ludzie c i dokuczą 
zanadto, przyjdziesz do mnie do młyna. Nie­
ładnie tam u mnie, i nie bogato, ale głodu 
ni zimna nie zaznasz, ani braku serca... Las 
tam wielki, łąki szerokie, będziem y zioła zbie­
rać, będziesz mi, gołąbko pomagała ludzi le-
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wzmowy z czytelnikami
K AN IA F. KRAKÓW . — „S po­
śród wielu pism, które czytam, 
żadne tak nie przypadło do gu­
stu jak  „Rodzina” ! Czytam ją  od 
kilku lat i mam wielkie uznanie 
dla zespołu redakcyjnego. R ów ­
nocześnie mam wielką prośbę do 
redakcji i chciałabym, aby mi da­
no odpow iedź na pewne proble­
my, które mnie od dawna nur­
tują. W młodym wieku byłem za­
przyjaźniony z jednym  starusz­
kiem, który był zakrystianinem 
w prowincjonalnej parafii rzym ­
skokatolickiej diecezji kieleckiej. 
Przesiadywałem u niego całymi 
godzinami, opow iadał mi różne 
historie z przeczytanych książek
i to przeważnie z tych, które b y ­
ły  na indeksie. Najbardziej szo­
kującą dla mnie była opowieść
o tym, że Najśw. Panna służyła, 
jako piękna dziewczyna, na dw o­
rze króla Heroda i że Herod za­
opiekow ał się nią, a kiedy się 
poczuła w  odm iennym stanie, o -  
deszła ze służby, poznała Józefa
— samotnego staruszka —  wszy­
stko mu o sobie opowiedziała i 
prosiła, by ją  wziął za żonę, na 
co Józef się zgodził. W  m iędzy­
czasie w narodzie izraelskim roz­
chodziła się tajemnicza wieść, że 
narodzi się król (żydowski, który 
wybawi biedny, ciem iężony przez 
m ożnow ładców  lud i wprowadzi 
rządy oparte na sprawiedliwości, 
równości i wolności. Biedni ludzie 
uczepili się tej nadziei jak ostat­
niej deski ratunku i opowiadali
o tym w ładcy takie wielkie rze­
czy, że zanim się narodził, już był 
Bogiem. A  w ięc to lud sobie stw o­
rzył Boga, a nie Bóg zstąpił na 
ziemię, by się dać umęczyć i u - 
krzyżować.

Ten stary zakrystian, który mi 
te i inne sprawy opowiadał, nie 
był wierzący, ale udawał bardzo 
pobożnego i tłumaczył, że jest to 
konieczne dla utrzymania swego 
stanowiska. Miał jednak inną, 
swoją wiarę. Twierdził, wszystko 
na co spojrzy, jest cudem, bo 
słońce, gwiazdy, ziemia i skały
i to co żywe, i to  co martwe jest 
przepojone cząstką boskości i to 
jest Bóg praw dziw y, który z tego 
pow odu jest wszędzie —  w  nie­
bie, na ziemi i  na każdym m ie j­
scu... Ten mój kochany staruszek, 
mój w ychow awca miał wtedy 60 
la t,1 a ja  mam dzisiaj 70 lat i 
umiem tylko tyle, ile on mnie 
nauczył. Przy jego  pom ocy po­
znałem sztukę czytania i pisania 
oraz nauczyłem się murarki i w 
tym zawodzie pracowałem  całe 
życie. Wspominam go z wdzięcz­
nością, gdyż był bardzo uczciwy
i chociaż biedny wspomagał bied­
niejszych od siebie. Pamiętam 
wypadek, gdy pewnego razu, je -  
sienią, przyszedł do niego biedny 
człowiek, boso, zziębnięty, a m ój 
w ychow aw ca, m ający tylko dwie 
pary butów, nie zawahał się ani 
przez moment i natychmiast od­
dał biedniejszemu od siebie jedną 
parę. Jego śladami szedłem całe 
sw oje życie, byłem  i jestem szczę­
śliwy. Kochana „R odzino” w y­
jaśnij mi, czy opowieści mego w y ­
chow aw cy były prawdziwe, bo na 
pewno nie okłam ywał mnie, lecz 
wyczytał to wszystko w książ­
kach” .

Z przyjem nością przytoczyliśm y 
ten dłuższy fragment listu na­
szego Czytelnika, gdyż zafascyno­
wała nas osobow ość kieleckiego 
zakrystianina. Jego panteizm jest

rozbrajający. Był to niewątpliwie 
człowiek zacny, dobry i z prak­
tycznego punktu widzenia głębo­
ko chrześcijański. Jego życzliwość 
dla ludzi prostych biednych prze­
wyższała z pewnością dobroć pro­
boszczów, którym służył. Miał bo­
wiem o księżach niezbyt po­
chlebne zdanie:... „G dyby Chry­
stus jeszcze raz przyszedł na 
świat, to najpierw  kazałby ukrzy­
żować wszystkich kapłanów ra­
zem z ojcem  św. i wrzucić w  p ie ­
kielne czeluści” . Bardzo mocne 
oskarżenie zawarte w tej w ypo­
wiedzi. Najwidoczniej skromny 
zakrystianin nie zetknął się w 
swym życiu z przykładnie i po 
chrześcijańsku żyjącym i księżmi.

Poglądy religijne prezentowane 
Panu przez przyjaciela nie były 
zgodne z Ewangelią. Z filozoficz­
nego punktu widzenia były to po­
glądy panteistyczne. Panteiści u- 
ważają, że Bóg przenika każdą 
cząstkę przyrody, wypełnia swym 
duchem cały wszechświat, stąd 
każda rzecz, każda roślina, stw o­
rzonko każde jest cząstką Boga. 
Panteiści nie wierzyli tak jak 
chrześcijanie, że Bog stworzył 
świat i jest Istotą istniejącego po­
za światem, lecz uznawali Boga 
za immanentną siłę duchową ma­
terii, a nie Osobę rozumną i w ol­
ną. Podobnie opowiadania o 
Najśw. Marii Pannie tchną du­
chem naturalizmu i nie mają żad­
nych podstaw historycznych. To 
są bajki wysnute z głowy jak ie­
goś pisarza, który usiłował zde- 
sakralizować chrześcijaństwo. L e­
piej w ierzyć Ewangelii św. aniżeli 
takim niesmacznym poglądom o 
Marii przebyw ającej na dworze 
Heroda. Staruszek zakrystian w y­

czytał to wszystko w  książkach —  
to prawda, ale nie był człow ie­
kiem głębiej wykształconym i 
bezkrytycznie w ierzył temu, co 
czytał. A w książkach, proszę Pa­
na, ludzie piszą nieraz takie bzdu­
ry, że oko zbieleć może i włos się 
zjeży.

Pozdrawiamy

J. O. Graboszyce — Choć jest 
rzymskokatolikiem skarży się v\ 
liście do naszej redakcji na to, że 
zabytkowy kościół w G raboszy- 
cach marnieje nikt, nie zabiera 
się za remont kościoła, choć i 
staw sprzedano za 15 tys. i 5 ha 
pola. Nasz korespondent przypu­
szcza, że pieniądze te poszły na 
cele prywatne, a w  kościele nic 
nie zrobiono 

Bardzo nam przykro, ale my 
nie możemy pom óc w tej sprawie. 
Zabytkowego, starego kościoła 
nie w yrem ontuje się za 15 tys. ani 
za 100 tys. Potrzeba na to dużo 
pieniędzy. Jeśli parafia nie jest 
liczna, to nie dokonacie tego w ła­
snymi siłami. Pom oc winna 
przyjść z diecezji — od biskupa, 
albo z centrali Kościoła. Pozdra­
wiamy.
Wanda K. Kraków — Na kapłań­
stwo kobiet w kościele katolickim 
trzeba będzie jeszcze długo cze­
kać, choć — jak  Pani pisze — 
tysiąc kobiet myśli poważnie o 
sutannie. Kobiety mają możność 
przywdziać sutanny w różnych 
zakonach tak licznie w Polsce 
rozsianych i pełnić funkcje zu­
pełnie zbliżone do czynności ka­
płańskich. Istnieje też u nas tzw. 
„Felicjanow ska gałąź M ariawi­
tów ” , w  której zakonnice, po stu­
diach w Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej, otrzymują 
święcenia i pracują w  kilkuna­
stu, nielicznych placówkach dusz­
pasterskich.

Pozdrawiamy.
KS. E. B.

czyć... Zły język cię n ie tknie, złe słow o nie 
obrazi... Dobrze nam będzie razem, przybłę­
dom... C icho gołąbko, cicho.

—  Jakiś ty dobry, stryjciu Antoni, jaki do­
bry — zwolna uspokajała się Marysia. — 
Chyba i o jc iec  rodzony nie może być lepszy... 
Czym ja sobie na to zasłużyłam?...

— Czym ? —  zam yślił się znachor. —  A 
któż to może w iedzieć? A czym  ja  zasłużyłem, 
że ot tak tulisz się do mnie. gołąbko moja, 
że m oje stare serce,, co już tylko z  nawyku, 
nie z  potrzeby biło, rozgrzałaś niczym  słoń­
ce... Bóg jeden wie, a ja choć nie wiem, dzię­
kuję mu za to, i dziękować nie przestanę do 
śmierci...

I nie myliła się: znachor zaczął m ówić o  pa­
nu Leszku.

—  Przez niego te wszystkie kłopoty i zmar­
twienia. Co tobie po nim gołąbeczko?.. Nie 
mówię, żeby był niedobry, czy szkodliwy, z 
oczu mu nawet niezgorzej patrzy, ale to m ło­
dzik jeszcze, nie ma swego zastanowienia, pę­
dziwiatr. Nie raz, patrzyłem na niego, nie raz
i nie dziesięć, widziałem, jak tu zachodził
i przesiadywał... A i ludzie opowiadali... A że 
to m łody i lekki, to nie dziw, że go i podej­
rzewają o niepiękne zamiary. Ja sam, Bóg 
mi świadkiem, nie w ierzę! G łow ę dałbym, że 
wszystko co gadają, to psie szczekanie. Ale, 
widzisz gołąbeczko, po c o  mają gadać? Języ-

Przed sklepem zatrzymała się bryczka i po 
chw ili wszedł jakiś pan. Kupował papier ko­
lorowy na lampiony, pew no na zbliżające się 
dożynki. Wybierał długo, targował się i na­
rzekał na wysokie ceny.

Gdy wreszcie w yszedł z  paczkami, znachor 
powiedział:

—  A czy  pozwolisz, gołąbeczko, że szczerze 
powiem, co  myślę?

—  Proszę o to. — uśmiechnęła się n ie bez 
obawy, że po takim wstępie n ie usłyszy rzeczy 
przyjemnych

ków  nie zwiążesz, oczu ludziom nie zakryjesz. 
Patrzą i gadają. A tobie panieneczko, co  z 
tych um izgów? Tylko niebezpieczeństwo. M ło­
da jesteś, niedoświadczona, łatwo uwierzysz 
w  każde obietnice.

—  On mi n igdy nic n ie obiecu je  —  przerwa­
ła Marysia zaróżowiona i zdetonowana.

—  Nie obiecuje?... W ięc czego chce?... Pa­
miętaj, że on wielki pan, bogaty, światowy. 
Co ty dla niego?... Ot, zabawka.

(43) c.d.n.
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BUDOWA NAMIOTU SPOTKANIA
„Ta k  powiedział Jahwe do Mojżesza: W  pierw­
szym dniu miesiąca pierwszego postawisz przyby­
tek wraz z Namiotem Spotkania. I umieścisz w nim 
Arkę Świadectwa i nakryjesz ją zasłoną. Wnie­
siesz także stół i położysz na nim to, co ma być 
położone, oraz wniesiesz świecznik i postawisz na 
nim lampy. Ustawisz również złoty ołtarz do spa­
lania kadzidła przed Arką Świadectwa i powie­
sisz zasłonę przy wejściu do przybytku. Ołtarz zaś 
całopalenia postawisz przed wejściem do wnętrza 
Namiotu Spotkania. Kadź umieścisz między Na­
miotem Spotkania a między ołtarzem i napełnisz 
ją wodą. Urządzisz też dziedziniec wokoło, a przy 
bramie zawiesisz zasłonę. Wtedy weźmiesz olej 
namaszczenia i namaścisz przybytek i wszystko, 
co w nim jest; poświęcisz go i wszystkie jego 
sprzęty i będzie święty. I namaścisz ołtarz cało­
palenia ze wszystkim? jego przyborami i poświę­
cisz go i będzie święty. Namaścisz również kadź 
i podstawę jej i poświęcisz ją.

Wtedy przyprowadzisz Aarona i jego synów przed 
wejście do Namiotu Spotkania i omyjesz ich wo­
dą. Następnie ubierzesz Aarona w szaty święte 
i namaścisz go, i poświęcisz go, aby mi służył 
jako kapłan. Każesz także zbliżyć się synom jego 
i ubierzesz ich w szaty. Potem namaścisz ich, jak 
namaściłeś ich ojca, aby mi służyli jako kapłani. 
Przez to zaś namaszczenie przetrwa kapłaństwo 
w ich pokoleniach na wieki.”

Mojżesz wykonał wszystko tak, jak mu to Jahwe 
nakazał uczynić.
Wzniesiono przybytek dnia pierwszego miesiąca 
pierwszego roku drugiego. A postawił Mojżesz 
przybytek, założył podstawy, ustawił dach, umie­
ścił poprzeczki oraz ustawił słupy. I rozciągnął 
namiot nad przybytkiem i nakrył go przykryciem 
namiotu z góry, jak to nakazał Jahwe Mojże­
szowi...

(W Y JŚ C IA , 40, 1-20)


